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ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE

/V«r zakończenie rokoutiń

Podpisano wspólne oświadczenie

delegacji partyjno-rządowych
ZSRR i NRD

IF wyniku współpracy uczelni z zagładami pracy Huta im. Lenina

BERLIN (PAP)
Dnia 13 bm. podpisane zostało w Domu Jedności w Berlinie wspólne

oświadczenie o rokowaniach między delegacjami
ZSRR j Niemieckiej Republiki Demokratycznej,

partyjno-rządowymi

Ponad 2 tysiące absolwentów szkół wyższych
otrzymało skierowanie do pracy

Wspólne oświadczenie podpisali:
pierwszy sekretarz KC KPZR N. S.
Chruszczów, zastępca przewodniczą­
cego Rady Mmjstrów ZSRR A. T.
Mikojan, pierwszy sekretarz KC
SED W.' Ulbricht, premier NRD O.
Grotewohl.

Radziecka delegacja partyjno-

rządowa z N.
I. Mikojanem
wtorek przed
ratuszu miejskim
wielkiego Berlina, F. Ebertowi. W
czasie pobytu w ratuszu N. S. Chru­
szczów i A. I. Mikojan wpisali
do złotej księgi miasta Berlina.

S. Chruszczowem i A.
na czele złożyła we

południem wizytę w

nadburmistrzowi

się

WARSZAWA (PAP)
W roku bieżącym poważnej zmianie uległy zasady zatrudnienia ab­

solwentów szkół wyższych. Uchylone zostały nakazy pracy, na miejsce
których wprowadzono dobrowolne umowy między absolwentami a za­
kładami pracy. Jednocześnie należy stwierdzić, że reorganizacja wielu
gałęzi przemysłu i administracji państwowej pociągnęła za sobą przej­
ściowe trudności w znalezieniu dla niektórych absolwentów odpowia­
dającej ich wykształceniu pracy. W tej sytuacji, obok inicjatywy in­
dywidualnej każdego zainteresowanego absolwenta, niezbędną stała
się także pomoc ze strony personelu pedagogicznego i administracyjne­
go uczelni oraz organizacji studenckich.

Na zdjęciu: N. S. Chruszczów i A. I. Mikojan wśród mieszkańców Ber­
lina.

Niepokojące wieści * Chamonin

Akcja ratownicza na pin. ścianie Eigeru
uratowała życie Włochowi Corii

GRINDELWALD (telefon własny)
Jak informowaliśmy, w ub. sobotę rozpoczęła się największa w historii

alpejskiego ratownictwa wyprawa, celem której było przyjście z pomo­
cą 2 alpinistom włoskim i 2 niemieckim, którzy w dniu 4 bm. rozpoczęli
wspinaczkę w północnej ścianie. Eigeru. Wczoraj w późnych godzinach
wieczornych otrzymaliśmy telefonicznie od naszego korespondenta —

ApAMA SKOCZYLASA — kilka dalszych szczegółów z akcji ratunko­
wej, które podajemy poniżej.
W wyprawie uczestniczyli alpiniści

5 państw, w tej grupie 8 Polaków z

ekipy przebywającej obecnie w Ber-
ner Oberlandzie. W niedzielę kiero­
wnik ekipy niemieckiej — A. Gram-
minger opuścił się na stalowej linie
umocowanej pod szczytem Eigeru do
biwaku czterech alpinistów, gdzie
znalazł jednak tylko młodego Wło­
cha — Claud a Corti, którego uda­
ło się następnie uratować. Poszuki­
wania pozostałych alpinistów nie
dały rezultatu, tym bardziej, iż nad
Eigerem rozszalała się burza śnież­
na. Nie chcąc narażać życia ratow­
ników, tym bardziej, że nie ma już

szans, by poszukiwani alpiniści żyli,
kierownictwo dało w poniedziałek
rozkaz zaprzestania poszukiwań.*

Niepokojące wieści nadeszły wczo­
raj z Chamonix, gd.zae przebywa in­
na grupa polskich taterników. We­
dług informacji-podanych przez pra­
sę francuską w czasie wspinaczek w

okolicach Mont Blanc zag nęło 4 Po­
laków. Poszukiwania są w toku.

Szczegóły wypadków w Chamonix
jak również opis akcji ratowniczej
w północnej ścianie Eigeru podamy
w jutrzejszym numerze „Gazety".

Jak dowiaduje się przedstawiciel
PAP, większość szkół wyższych na­
wiązała w tej dziedzinie bezpośred­
nie kontakty z instytucjami i zakła­
dami pracy. Daje to na ogół dobre
rezultaty. We wszystkich uczelniach
zostały powołane komisje zatrudnie­
nia absolwentów. Zgłoszenia propo­
zycji pracy napływają do szkół róż­
nie: są przekroczenia w zgłosze­
niach, jak również są niedobory.

Należy zwrócić uwagę na fakt, że
bardzo poważna liczba absolwentów
ukończy studia jesienią, a niektóre
zakłady pracy, składając propozycje
zatrudnienia liczą na objęcie wol­
nych stanowisk w terminie wcze­
śniejszym. Zakłady tłumaczą się tu

potrzebami wynikającymi z organi­
zacji pracy oraz niemożnością dłuż­
szego rezerwowania etatów. Trud­
ność tę rozwiązano w ten sposób, że
w uzasadnionych wypadkach daje
się pracę studentom, którzy nie zło­
żyli jeszcze egzaminu dyplomowego,
lecz mają zaliczone wszystkie egza­
miny z ostatniego roku studiów. W
innych wypadkach absolwenci koń­
czący studia jesienią już teraz na­
wiązują kontakty ze swymi przy­
szłymi zakładami pracy, w celu o-

gólnego zapoznania się z czekający­
mi ich obowiązkami.

Jak wynika z nadsyłanych do u-

czelni zapotrzebowań, wysokość pro­
ponowanych wynagrodzeń waha się
w granicach od 820 zł (aplikantura pienie się. Mówi cicho,
sądowa) do 2.200 zł (dla inżynierów | Od stołu sędziowskiego
górników pracujących pod ziemią).
Wiele zakładów gwarantuje nowo

przyjmowanym absolwentom miesz­
kania względnie zakwaterowania,
są jednak liczne wypadki,
dy nie dysponują takimi
ściami.

Niektóre resorty — np. sprawie­
dliwości, górnictwa, hutnictwa, łącz­
ności, komunikacji, jak również
Centralny Urząd Geodezji [ Karto­
grafii — wprowadziły już 1—2 le-

tnie płatne praktyki zawodowe dla
absolwentów szkół wyższych. Inne
resorty przygotowują odpowiednie
zarządzenia w tej sprawie.

Jak przedstawia się aktualny stan
zatrudnienia absolwentów?

Wyczerpującej odpowiedzi na to

pytanie nie można jeszcze udzielić.
W każdym razie absolwenci, którzy
pkończyli studia wiosną br. uzys­
kali na ogół pracę bez specjalnych
trudności — nawet architekci, na

których początkowo zapotrzebowa­
nie było niewystarczające, Jest to
rezultat zabiegów szkół wyższych,
zainteresowanych resortów, a rów­
nież i samej młodzeży: Łącznie na

wiosnę br. skierowanie do pracy o-

trzymało ponad 2 tys. absolwentów.

podejmuje walkę z absencją
KRAKÓW—NOWA HUTA

Od dłuższego czasu, szczególnie zaś w miesiącach letnich, w Huci*
im. Lenina występują poważne trudności z obsadzeniem szeregu sta­
nowisk produkcyjnych na skutek wzmożonej absencji pracowników.
Jak wynika z danych statystycznych, w podstawowych wydziałach Hu­
ty im. Lenina miesięczna absencja dochodzi często do 20 a nawet 30
proc, ogółu zatrudniowych. Np. tylko w7 wydziale walcowni ciągłej blach
na gorąco w Iipcu br. stracono na skutek absencji ok. tysiąc roboczo,
dni. , »

Nad problemem tym, decydującymi notorycznych bumelantów przeproś
w dużej mierze o wydajności pracy I wadzono już w porozumieniu z zało.
oraz wynikach produkcyjnych całe­
go kombinatu, obradowała rada ro­
botnicza Huty im. Lenina. Wśród
postulatów wysuwanych w toku dy­
skusji były m. in. sprawy nowego
regulaminu pracy, który obowiązy­
wałby całą załogę oraz zagadnienie
redukcji osób łamiących be.z uzasa­
dnionych przyczyn dyscyplinę, pra­
cy. Pierwsze tego rodzaju redukcje

gą w walcowni blach. Pod adresem
przychodni zdrowia w Hucie im. Le.
nina wysunięto postulat, aby bar­
dziej wnikliwie niż dotychczas
przeprowadzać badania pracowni­
ków zgłaszających się po zwolnię”
nie z pracy.

(Zet). Cxestaw Kopiasz teSef&ftteje z Kctaiuic

że zakła-
możliwo-

100 wypadków zachorowań
na grypę azjatycką na Śląsku

Na Śląsku w okolicach Jaworzna
w pow. Bielsko zanotowano ok. 100
wypadków zachorowań na gryDę.
która — jak należy sądzić na pod­
stawie rozpoznania wirusologiczne­
go jest pochodzenia azjatyckiego i
przeniosła się w te okolice prawdo­
podobnie z sąsiedniej Czechosłowacji.

czc&s wagarcwania
Pewien publicysta oceniając niedawno szkolenie

partyjne w minionym okresie wyraził się mniej wię­
cej tak: „Przez wiele lat uczęszczaliśmy grzecznie do
marksistowskiej szkółki niedzielnej, a potem gremial­
nie poszliśmy na wagary".

O tym, że ze szkoleniem, z propagandą w partii jest
niedobrze, mówiło się i pisało już grubo przed Paź­
dziernikiem. Artykuły prasowe, różnego rodzaju li­
sty do instancji partyjnych pełne były apeli w rodza­

ju: „Podnieść na wyższy poziom...", „ulepszyć formy... ,

„zbliżyć do życia...". Apele, oczywiście, nie zmieniały
niczego i nie mogły zmienić w warunkach, gdy naukę
zastępowano agitką, a nauczyciele, oprócz dobrej wo­
li i wiązki wyuczonych formułek, częstokroć nie mieli
niczego więcej do powiedzenia swym uczniom. Po­
wszechne „wagary" w okresie popaździernikowym by­
ły konsekwencją tamtego okresu.

Na wiele miesięcy zarzucono w komitetach partyj­
nych jakąkolwiek myśl o szkoleniu partyjnym. W
owym okresie było to zrozumiałe. Następujące szyb­
ko po sobie wydarzenia pochłaniały i przesłaniały
wszystko inne. Jednocześnie zaś w Tarnowie, Nowym
Sączu, Zakopanem i wielu innych miejscowościach
zaczęły powstawać nieznane dotąd instytucje: klu­
by dyskusyjne. Wszystkie one jednak (łącznie
Z tymi, które utworzono przy komitetach partyjnych)
chętniej zajmowały się problemami ogólnospołeczny­
mi czy kulturalnymi, niż polityką i ideologią mark­
sistowską.

Wbrew pozorom, nie jest to argument przeciw po­
trzebie propagandy marksizmu, ale raczej objaw u-

cieczki od szkolenia w dawnej, skompromitowanej
postaci.

Potrzeba dobrej dyskusji politycznej,' Informacji i
tego wszyskiego, co składa się na pojecie propagandy
marksizmu, jest w chwili obecnej większa, niż kie­
dykolwiek. Wciąż jeszcze dla wielu ludzi, dla wielu
członków partii istota przemian październikowych
sprowadza się do pewnych posunięć organizacyjno-
personalnych, a nowa linia partii na wsi to organi­
zowanie kółek rolniczych w miejsce spółdzielń pro­
dukcyjnych. Polska droga do socjalizmu, rewizjonizin
I dogmatyzm to pojęcia często wprawdzie powtarzane
na zebraniach i naradach partyjnych, cle jakże rzad­
ko ich trudna i szeroka treść rozumiana jest i przy­
swajana przez tych, którzy je wymawiają!

'

Stąd wniosek, że podstawową formą szkolenia Par"
tyjnego pozostaje nadal (od roku już mniej więcej
znane w partii) kolo studiowania aktualnej polityki
partii i rządu. Formy i metody budowy socializmu w

Polsce, to. co składa sie na pojęcie polskiej drogi do
socjalizmu, zagadnienie kierowniczej roli partii, jej
politycznego stosunku do poszczególnych klas i warstw

społecznych, zagadnienie jedności partii, rewizjonizm
1 dogmatyzm — oto z grubsza biorąc problemy, któ­
re przed innymi wymagają teoretycznego wyjaśnienia.
Z tym wiąże się pewna ważna, wydaje się sprawa.

Błędne praktyki pracy partyjnej lat ubiegłych do­
prowadziły do stanu, kiedy zebranie — podstawowa
forma życia partyjnego, niewiele różniło się od zwy-

kłej narady roboczej. Polityczna treść większości ze­
brań partyjnych sprowadzała się często do drętwego
i nic nie mówiącego politycznego wstępu do refe­
ratu, po którym, oczywiście nie mogło być mowy o

żadnej głębszej dyskusji. Wyjałowione z wszelkiej
treści ideologicznej i politycznej zebrania partyjne ni­
czego nie uczyły i nikogo nie wychowywały. Ostat­
nia uchwala Sekretariatu KC „W sprawie szkolenia

ideologicznego w partii" podkreśla potrzebę przy­
wrócenia zebraniom partyjnym ich właściwej formy i

nasycenia ich właściwą treścią.
Ambitny i mimo ogromnych trudności, pełen zapa­

łu zespół pracowników Wojewódzkiego i Miejskiego
Ośrodka Propagandy Partyjnej w Krakowie mówi o

innych jeszcze formach szkolenia partyjnego, które
wspólnie z aktywem propagandowym terenu będzie
się lansowało w miastach i wsiach województwa. A
więc popularne już w ubiegłym roku w niektórych
środowiskach kola Studiowania Ekonomiki Przemy­
słu i — na wsi — Rolnictwa. W'obec powszechnego je­
szcze niezrozumienia tego, czym jest nasza polska dro­
ga do socjalizmu na wsi, tego, czym są dla przemysłu
rady -robotnicze, te formy nauki wydają się bardzo
pożądane. Są również pewne choć bardzo jeszcze za­
lążkowe przygotowania do organizowania wieczoro­
wych szkpł aktywu. Dotyczyłoby to tzw. aktywu śred­
niego: pracowników instancji partyjnych i aktywu
kluczowych zakładów pracy. W przeciwieństwie do
niższych form szkolenia, gdzie powinna — wydaje
się_ obowiązywać w całej rozciągłości zasada do­
browolności, tutaj podnoszenie poziomu wiedzy wy­
daje się być nakazem.

I wreszcie sprawa najważniejsza, od której zależy,
czy w partii skończą się wagary na rzecz nowego ro­
ku szkoleniowego: wykładowcy. Co roku o tej
porze prasa partyjna pełna była apeli, w rodzaju:
„zwiększyć pomoc wykładowcom", albo: „ulepszyć
rekrutację.I komitety partyjne organizowały je­
szcze kilka odpraw w c'agu roku, no jakich ludzie, któ­
rym kazano uczyć, bo byli dobrymi przodownikami
pracy czy zdyscyplinowanymi dyrektorami i personal­
nymi, wcale nie stawali się lepszymi nauczycielami.

W roku bieżącym w Krakowie pogląd na sprawę
doboru kadr propagandowych wyraźnie zmieniono.
Miernik: dobre chęci i fałszywie często pojęta „pe­
wność polityczna" — ustąpił na rzecz kryterium je­
dynie prawidłowego: uczyć w partii będą ludzie zna­
jący sztukę nauczania, marksiści
aie z posiadanego zasobu wiedzy.

Tak jest w Krakowie. W terenie
sto zupełnie inaczej. Często bardzo

nie z deklaracji,

Osk. Hartman: Przyznaj ę się do czynów
zabronionych polską ustawą

— Kie s£ę
(Drugi dzień procesu)

W drugim dniu toczącego się przed Sądem Wojewódzkim w Katowi­
cach procesu grupy byłych pracowników Prokuratury krakowskiej i
Milicji Obywatelskiej z Władysławem Hartmanem na czele, zeznawał
główny oskarżony. Rozprawę prowadzi sędzia Sądu Wojewódzkiego, Ka­
zimierz Świtała w asyście sędziów W. Łabaziewicza i
Rzecznikiem oskarżenia jest prokurator
Przed stołem sędziowskim staje

osk. Hartman. Jest bardzo blady i
wychudły. Często kaszle, często
przeciera dłonią czoło, jak ktoś, kto
chce zebrać rozbiegane myśli. Tłu­
maczy się, że obecny stan jego zdro­
wia nie pozwala mu na pełne sku-

chaotycznie.
pada pierw-

przyznaję

Hartman
nie czuja

d© wirami

sze pytanie.
Przewodniczący: Czy

się do zarzucanych aktem oskarże­
nia czynów przestępczych?

Oskarżony: Przyznaję się do po­
pełnienia czynów zabronionych pol-

przyznajecie

Na zdjęciu: oskarżony Hartman
Fot. A. Piotrowski

L. Jurewicza.
Mieczysław Orzechowski.

ską ustawą karną, ale nie
się do winy.

Oskarżony Władysław
zaznacza po raz wtóry, że

się dobrze, a następnie rozpoczyna
składanie wyjaśnień.

— Zostałem zatrzymany i aresz­
towany w chwili, kiedy w stosunku
do mnie były tylko trzy zarzuty.
Gdybym się zatrzymał tylko na wy­
jaśnieniu tych trzech spraw, dawno
byłbym już w domu. Składałem wy­

jaśnienia przed prok. Saneckim. Su­
gerował mi on wiele innych prze­
stępstw. Wtedy powiedziałem, że
mam szereg innych spraw na sumie­
niu, do których się przyznam, je­
żeli otrzymam gwarancję wolności.
Potem, w czasie dalszych przesłu­
chań czułem, że cała rzecz idzie w

kierunku sugerowania mi szpiego_
stwa...

W miarę składania zeznań coraz

jaśniejsza staje się linia obrony osk.
Hartmana. Stara się on w swym wy­
wodzie udowodnić, że zeznania zło­
żone w śledztwie prowadzonym przez
Komitet dla Spraw Bezpieczeństwa
były wymuszone. Mówi o nacisku
psychicznym, mówi o tym, że pro­
wadzący śledztwo por. Tomaszczuk
od chwili, gdy dowiedział się, że

najdroższą istotą dla oskarżonego
jest jego dziecko, groził mu: „Nie
zobaczysz nigdy swojego dziecka.
Twoje kości tu zostaną. Nie takie asy,
jak ty, tu się wykończyły... Potem
twierdzi Hartman — mówiono mu:

„Hartman, mów nieprawdę, ale
mów. Podaj ludzi i nazwiska". Po­
za tym prowadzący śledztwo miał
rzekomo obiecywać zastosowanie
wobec niego art. 5 ustawy amnestyj­
nej.

— Wtedy powiedziałem: dobrze,
powiedzcie, co mam mówić, o co

wam chodzi?
— O ludzi!

wygląda czę-
podobnie, jak

przed laty. Żle jest przede wszystkim tam, gdzie wciąż
jeszcze nowa myśl z trudem przedziera sie przez gąszcz
dogmatyzmu, a organizacje partyjne żyja w separa­
cji od społeczeństwa. IV terenie wciąż jeszcze trwa­
ją „wagary". Toteż, jakkolwiek Wojewódzki Ośro­
dek Propagandy Partyjnej nie dysponuje zbyt wiel­
kimi siłami na to, by tam skierować jakąś ofensywę
polityczną, muszą się znaleźć środki. Nie możemy już
dłużej w partii pozwalać sobie na wagary.

zaś
źle,

i

Uroczyste odsłonięcie
ołtarza Wita Stwosza

(Inf. wł). Jak już podawaliśmy, prace montażowe przy ołtarzu Wita
Stwosza w kościele Mariackim zostały całkowicie zakończone. W pre­
zbiterium zainstalowano Jupitery,
wym i zagranicznym dokonywanie
odsłonięcia, które odbędzie się 15

Tak więc jedyne w swoim rodza­
ju dzieło sztuki, jakim jest ołtarz
Wita Stwosza. które szczęśliwym
trafem nie uległo zniszczeniu w cza­
sie zawieruchy wojennej, wróciło na

dawne miejsce.
Przy tej okazji warto chyba wspo­

mnieć o trwających przeszło cztery
lata pracach przy konserwacji i od­
nowieniu zabytkowego ołtarza. Pra­
ce te wykonywane z polecenia na­
szego rządu przeprowadzone zostały
z całą pieczołowitością, nie szczę­
dzono przy tym maksimum wysiłku,
ani funduszów na ten cel.

Odnaleziony w maju 1945 r. W
Norymberdze, gdzie ukryli go hitle­
rowscy okupanci, ołtarz Wita Stwo­
sza został przywieziony do Krakowa
i w czerwcu 1946 r, rozpoczęły się
prace mające na celu przywróce­
nie go do stanu, w jakim przed wie­
kami został przekazany naszemu

miastu przez twórcę. Prace konser­
wacyjne, którymi kierował prof.
Marian Słonecki, trwały do końca
1950, po czym, aż do roku bieżą­
cego dzieło Wita Stwosza było udo­
stępnione zwiedzającym zbiory wa­
welskie.

W archiwum przy kościele Ma­
riackim znajduje się odpis doku­
mentu spisanego przez Jana Heide-
ka z Gdańska, pisarza miejskiego,
który to dokument został złożony w

puszce cvnówej za cHzetn nod-
czas odsłonięcia w 1489 r. Doku­
ment ten znaleziony 12 kwietnia
1585 roku przy odnawianiu ołtarza
był już mocno zniszczony, toteż do­
konano wówczas odpisu.

aby umożliwić filmowcom krajo-
zdjęć ołtarza podczas uroczystego
bm.

Z łacińskich zapisków średnio­
wiecznego kronikarza miejskiego
wynika, iż budowa ołtarza została
opłacona z dobrowolnych składek
mieszkańców Krakowa, a koszt jej
wyniósł 2.808 ówczesnych złotych
polskich. Nie szczędząc ofiar na ten
cel wzbogacili krakowianie swoje
miasto o wspaniałe dzieło sztuki.

(T. S-ki)

— Wtedy napisałem prośbę o am­
nestię... Zacząłem tworzyć rzeczy,
które nie były prawdziwe, tworzy­
łem całe konglomeraty spraw. Wy­
mieniłem nazwiska ludzi, którzy nie
mieli nic z tym wspólnego, jak np.
Drożdża, jak przewodniczącego Ko­
misji Specjalnej, Siwanowicza, jak
z-cę komendanta Miasta MO, Pa­
jąka. Myślałem sobie: jeżeli polska
władza chce swych najlepszych,
uczciwie pracujących ludzi zapako­
wać do kryminału, to ja jako
(w powietrzu wisi słowo — Niemiec)
Hartman nie pałający zbytnią sym­
patią do... (znowu dłuższa pauza)
Komitetu, po co mam ich oszczędzać.

Z chwilą, gdy Hartman dowiedział
się w czasie przesłuchań w Prokura­
turze Generalnej, że ustawa amne­
styjna nie może być do niego za­
stosowana, umilkł. Rozpoczął
na znak protestu głodówkę.

Oskarżony opisuje następnie
runki, w jakich rozpoczął swą
stępczą działalność Z chwilą
krycia nieścisłości w jego aktach
personalnych i rozszyfrowania prze­
szłości okupacyjnej (przynależność
do SS, udział w wojnie przeciw
Związkowi Radzieckiemu w forma­
cji SS, praca w Abwehrstelle), zo­
stał usunięty z partii i zajmowane­
go stanowiska.

— Znalazłem się w bardzo ciężkiej
sytuacji materialnej. Popadłem w

depresję. Urodziło się od dziecięciu
lat oczekiwane dziecko, a żona cięż­
ko zachorowała...

W rzekomo wymuszonym w czasie
śledztwa piśmie o zastosowanie am­
nestii Hartman umieścił nazwiska
wielu ludzi. Dziś stara się ich wy­
bielić i uniewinnić. Mówi:

— Wszyscy ci, co siedzą c!~:.ś ze

mną na ławie oskarżonych, są nie­
winni. Ja tylko jestem winien...

Na tym oskarżony kończy swe

wyjaśnienia tłumacząc Sądowi, że

czuje się bardzo źle i nie może da­
lej zeznawać.

Po przerwie w związku ze złym
samopoczuciem osk. Hartmana, Sąd,
przystąpił do odczytania protokołów
zeznań złożonych przez niego w

śledztwie. Blisko 5 godzin trwa od­
czytywanie akt. Z 56 przedstawio­
nych wykroczeń wynika niezbicie:
Hartman, do niedawna „wszechwła­
dny Hartman", po utracie stanowis­
ka postanawia wykorzystać swe

znajomości i kontakty. Zakłada
gangsterską szajkę, która żeruje na

ludziach. Zeznał zresztą sam cy­
nicznie:

— Jak się rozmawia z ludźmi, to

można się od nich czegoś dowie­
dzieć, a potem sprzedać im to jako
swoje...

We wszystkich prawie sprawach
powtarzają się poza HartmanSm dwa
nazwiska: Chachlowski i Urasiński.
Inne zjawiają się sporadycznie.
Dwaj główni pomocnicy mają „w

j firmie" dokładnie wyznaczone za-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Gwałciciele swobody
przekonań religijnych

staną praed sądem i'

ŁÓDŹ. Prokuratura Wojewódzka w Ł(M
dzi zakończyła śledztwo przeciwko grupie
mieszkańców osiedla Zelów, pow. Łask,

którzy swym zachowaniem czynnie prze­
ciwstawili się pogrzebaniu zwłok według
obrządku sekty „Świadków Jehowy”.

12 kwietnia br. miał odbyć się pogrzeb
członka tej sekty Antoniego Adamskie­
go. Zezwolenia na pogrzebanie zwłok ni

cmentarzu katolickim udzieliła Kuria Bi­
skupia w Łodzi. Jednak w dniu pogrzebu
przy bramie cmentarza zebrał się tłum*

liczący ok. 600 osób, który przeszkodził
wniesieniu trumny na cmentarz. Zaczęto
lżyć i wyszydzać uczucia religijne człon­
ków sekty, a nawet obrzucono ich ka- •

mleniami. Następnie sfanatyzowani u-

czestnicy zbiegowiska wzięli trumnę ze

zwłokami i pogrzebali je według obrząd,
ku, przyjętego przez’ katolików.

Winni zajść zasiądą niedługo na ławie

oskarżonych.

wa-

prze-
wy-

Zemsta strażaka
WROCŁAW. Komendant ochotniczej

straży pożarnej w Lewinie Kłodzkim —

Stanisław Doliński czując się dotknięty
tym, że kierownik objazdowego zespołu
satyryków odmówił wpuszczenia go na

widownię w czasie przedstawienia zorga­
nizowanego w gromadzkim domu kultury
w Lewinie, postanowił przestraszyć
wszystkich pożarem. W trakcie przedsta­
wienia rzucił on na salę palące świeca

dymne. Na scenie i widowni, gdzie znaj­
dowało się 250 osób wybuchła panika*
którą z trudem opanowali milicjanci.

Chuligan w mundurze strażaka za ten

,,kawał” zostanie pociągnięty do odpo„
wiedzialności karnej* i służbowej.

Konsuniket PAP

Tramwajarze łódzcy
przystąpili do pracy

WARSZAWA (PAP)
Jak już donosiła prasa łódzka w

dniu 12 sierpnia zastrajkowali tram­
wajarze w Łodzi.

Komunikat rządu z dnia 10 sier­
pnia zapowiedział podniesienie płac
szeregu grup pracowniczych, w tej
liczbie również płac pracowników
tramwajów miejskich w całym kra­
ju. Suma przeznaczona na regulacją
płac pracowników tramwajów miej­
skich •—, około 50 min złotych —-

wyczerpuje obecne możliwości naszej
gospodarki. Wszelka podwyżka tych
płac ponad ustaloną obecnie granicę
mogłaby być dokonana jedynie kosz­
tem innych grup pracowników, czę­
sto gorzej uposażonych od tramwa­
jarzy.

Mimo, że tramwajarzom w Łodzi
zakomunikowano o postanowieniach
rządu jeszcze przed ogłoszeniem ko­
munikatu z dnia 10 sierpnia, załoga
łódzkich tramwajów dała posłuch
nieodpowiedzialnym elementom i —

wysuwając nierealne żądania roz­
poczęła strajk.

W dniu wczorajszym w godzinach'
popołudniowych tramwajarze łódzcy
na zebraniu związkowym, uznając
niesłuszność akcji strajkowej, pod­
jęli uchwałę o przystąpieniu do pra­
cy. Pierwsze tramwaje w Łodzi zo­
stały uruchomione wczoraj

' wieczo-.
rem.
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Festiwalu

artystycznych i rełigij-

Wic

Na zdjęciu: Członkowie delegacji z zastępcą przewodniczącego Rady
Państwa Bolesławem Podedwornym (czwarty od prawej) podczas zwie­
dzania Sofii. W głębi — Dom partii. Fot. — CAF

Drugi dzień procesu

UP stwierdza

hasło „Niech
dalej, li

rozkwita

Przeszlo 10 lat minęło od chwili,
gdy na wniosek Światowej Federacji
Młodzieży Demokratycznej zorganizo­
wany został pierwszy Światowy Fe­
stiwal Młodzieży w Pradze. Do idei

organizacji Festiwalu przyłączył się
później również Międzynarodowy
Związek Studentów, stąd następne
spotkania młodzieży były już zwane

Światowymi Festiwalami Młodzieży 1

Studentów. W latach zimnej wojny
idea spotkań młodzieży torująca sobie

drogę ponad drogami powaśnionych
rządów zataczała coraz szersze kręgi.
Toteż nic dziwnego, że od czasu pier­
wszego Festiwalu w Pradze ilość u-

czestników następnych festiwali wzro­
sła z kilku do około 30 tys. I pomi­
mo przejściowego wzmożenia napię­
cia w stosunkach międzynarodowych
jakie miało miejsce pod koniec ub.

roku, obecny, szósty z kolei, festiwal

w Moskwie okazał się rekordowo obe­
słany.

W związku z zakończeniem festiwa­
lu w Moskwie warto przytoczyć o nim

kilka opinii korespondentów prasy za­
granicznej.

Oceniając wyniki moskiewskiego
festiwalu korespondent United Press

pisze „Organizatorzy Festiwalu mogą
z uzasadnieniem twierdzić, że odnieśli

sukces, zwłaszcza jeśli idzie o mło­
dzież azjatycką i afrykańską, która

stanowiła ponad pdłowę delegatów.
Jak się zdaje, znaczna część dele­

gatów niekomunistycznych i antyko­
munistycznych wraca do domu z na­
stępującymi wrażeniami: ludzie ra­
dzieccy są nastawieni niezwykle przy­
jaźnie 1 gościnnie; żywo interesują się
zagranicą 1 pragną nawiązania kon­
taktów z Zachodem.

Nigdy w ciągu 800 lat swej historii

Moskwa nie gościła w swych murach

takiej mieszaniny ras, narodowości 1

języków, nigdy nie słyszano tam tak

nieskrępowanie głoszonych poglądów
politycznych,
nych.

Komentator

na Festiwalu

sto kwiatów”, „niech rywalizuje ze

sobą sto szkół myślenia” przybrało jak
się wydaje realną postać, do tego sto­
pnia, że niektórzy zachodni sceptycy,

którzy pierwotnie sprzeciwiali się u-

działowi młodzieży w Festiwalu za­
częli żałować, że świat zachodni nie

był dość licznie reprezentowany. Je­
dnak niektóre brytyjskie, włoskie 1

francuskie placówki, akademickie 1

polityczne były bardziej przewidu­
jące, gdyż zachęcały studentów zna­
jących język rosyjski, by skorzystali
z okazji”.

Korespondent UP pisze dalej, że or­
ganizatorzy Festiwalu wykazali nie­
zwykły talent organizacyjny, cierpli­
wość i takt. „Realizując program fe­
stiwalowy potrafili oni .sprowadzić do

minimum incydenty, jakie mogły się
zdarzyć wskutek obecności na Festi­
walu przedstawicieli ścierających się
ideologii, narodowości 1 wyznań. U-

niknięto Incydentu między Egipcja­
nami a Izraelczykami i Brytyjczy­
kami, między Francuzami a Alger-

czykaml, Amerykanami a Chińczyka­
mi, Cypryjczykami a Anglikami, na­
wiązano kontakty między delegatami
będących z sobą w konflikcie naro­
dów.

Wreszcie jednym s nieprzewidzia­
nych rezultatów Festiwalu stała się
rebelia 50 młodych Amerykanów, któ­
rzy jak się zdaje zdecydowani są po­
minąć wydany przez ich Departa­
ment Stanu zakaz podróży do Chin

i podjąć pierwszą masową wycieczkę
amerykańską do Chin komunistycz­
nych”.

Ta właśnie zamierzona podróż 50-ciu

młodych Amerykanów do Chin sku­
pia na sobie uwagę wszystkich zacho­
dnich agencji prasowych.

Moskiewski korespondent United

Press cytuje wypowiedzi kilku spo­
śród Amerykanów udających się do

Chin. Early Wiiiams wykładowca
wyższej szkoły w Berkeley w Kali­
fornii oświadczył: „Jest rzeczą nor­
malną, że chcemy zobaczyć Chiny.
Stany Zjednoczone są wolnym krajem
i udając się do Chin nie naruszamy

żadnego prawa. Zaproszenie młodych
Amerykanów przez komunistyczny
rźąd chiński może — powiedział Wi-

liams — przyciągnąć uwagę naro­
du amerykańskiego do problemu
Chin... Sądzę, iż Amerykanie będą u-

ważać, że współpraca przyniesie ko­
rzyści zarówno narodowi chińskiemu

jak i amerykańskiemu. Myślę, że po­
stępuję jak odpowiedzialny obywa­
tel. Nie podjąłbym tego kroku, gdy­
bym uważał, że łamię prawo”.

Bob Cohen z Los Angeles oświad­
czył, iż uważa, że przyjęcie zaprosze­
nia chińskiego było „najlepszym co

mógł zrobić”. Osobisty
nam

hen,
nie.

W

również ciekawą wypowiedź demokra­
tycznego senatora Huberta Humph-
reya. Oświadczył on, iż byłoby rze­
czą dobrą, gdyby w Stanach Zjedno­
czonych zorganizowano festiwal mło­
dzieży podobny do tego, jaki odbył
się w Związku Radzieckim. „Myślę,
że byłoby cudowną rzeczą gdyby odbył
się u nas festiwal młodzieży, w któ­
rym wzięłoby udział nie 8.0MI stu­
dentów, lecz 80.000 studentów z całego
świata”.

Humphrey stwierdził, iż uważa, żż

dla ułatwienia takiego zlotu niezbęd­
ne jest zniesienie przepisu dotyczą­
cego pobierania odcisków palców
przy wjeździe do Sianów Zjednoczo­
nych.

(Ciąg dalszy ze str. 1)
dania. Chachlowski jest naganiaczem
kierującym do wiele mogącego
Hartmana wszystkich „pokrzywdzo­
nych” i „szukających ratunku”.
Urasiński jako siedzący w centrali
(w Prokuraturze) „trzyma rękę na

pulsie” i może w każdej chwili po­
informować o stanie sprawy, o

perspektywach, może nawet spowo­
dować zwolnienie — naturalnie w

zależności od wpłaconej kwoty.
Kto szuka pomocy w „firmie"

Hartmana? Różni ludzie. Kołatają
do niego zwykli przestępcy, złodzie­
je, paserzy, handlarze złotem ifcp.,
ale proszą o pomoc także tacy, któ­
rzy po raz pierwszy weszli w kolizję
z prawem. Zarówno dla jednych,
jak i drugich wolność jest bardzo
droga. A jeżeli droga, to trzeba pła­
cić. I płacą. Szef Hartman przyjmuje
łaskawie zaliczki idące w grube ty­
siące (po obliczeniu spraw przed­
stawionych w dniu wczorajszym o-

trzymujemy „niewąską” sumkę
572.000 zł), rozdziela ochłapy współ­
pracownikom, którzy „znajdują się
także w ciężkiej sytuacji”, a resztę
zatrzymuje dila siebie. O tym, jak
wysokie „szyszki” świata przestęp­
czego obsługiwał gang Hartmana,
świadczą nazwiska chociażby dwóch
jego klientów: Pawła i Władysława
Dziaduniów.

Osk. Hartman zeznał, te czuje się
Niemcem. Osk. Hartman powiedział
wczoraj, że nie zwykł łamać przy­
sięgi! że przysięgał tylko trzy ra­
zy: żonie przed .ołtarzem, wojsku
niemieckiemu i Abwehrze. Na py­
tanie przewodniczącego, czy nie
składał ślubowania jako prokura­
tor, Hartman odpowiada:

— Ślubowanie nie jest przysięgą.
Moje przysięgi składane państwu
niemieckiemu nie łączą się ze spra­
wą... Przysięgę składałem przede
wszystkim tam — na walkę z bol-
szewizmem...

Osk. Hartman usiłował przedsta­
wić siebie jako „rycerza bez zma­
zy i skazy” mówiąc, że wielokrotnie
wobec nieudania się interwencji

zwracał wpłaty swym klientom. Osk.
Hartman bierze obecnie całą winą
na siebie uniewinniając współpra­
cowników.

Prawdziwe oblicze Hartmana od­
słoni niewątpliwie dalszy ciąg pro­
cesu.

CZ. KOPIASZ

kontakt da

okazję stwierdzić, powiedział Co-

czy Chińczycy pragną wojny czy

zwlązku z Festiwalem notujemy

ł. 8.

Delegacja Sejmu PRL
zwiedza BułgarięSOFIA (PAP)

Przebywająca obecnie w Bułgarii delegacja Sejmu PRL z zastępcą
przewodniczącego Rady Państwa. Posłem Bolesławem Podedwornym na

czele kontynuuje podróż po kraju.
Delegacji towarzyszy przewodni­

czący biura Zgromadzenia Ludowe­
go Bułgarii F. Kozowśkii oraz amba­
sador PRL w Sofii A. Juszkiewicz.

W dniu 12 bm. delegacja zwiedzi­
ła miasto Burgas. Rada miejska wy­
dała na cześć parlamentarzystów
polskich przyjęcie. Członkowie de­
legacji złożyli wieniec u stóp
nika Adama Mickiewicza, który
mieszkał w Burgas w 1855 r.

Bardzo serdeczny charakter
spotkanie delegacji z harcerzami
polskimi, którzy przebywają na

międzynarodowym obozie pionier­
skim w pobliżu miasta Nesebra. W
poniedziałek w późnych godzinach
wieczornych goście polscy przybyli
do Warny i zamieszkali w hotelu
„Dunaj’1.

pom-

miało

Sukces komunistów

indonezyjskich w wyborach
na Jawie

LONDYN CPAP).

Jak donosi x Djakarty agencja Reu­
tera, Indonezyjska Partia Komunistycz­
na odndosla dalszy sukces w wybora cn

samorządowych na Jawie zachodniej, zdo­
bywając największą ilość głosów.

Pierwsza grupa

naszych festiwalcwców

jut w Warszawie
WARSZAWA (PAP). 13 bm. spe­

cjalnym pociągiem powróciła <1°
Warszawy pierwsza grupa polskiej
delegacji na VI Światowy Festiwal
Młodzieży i Studentów w Moskwie.
Wraz z nimi pociągiem tym jechała
delegacja norweska, która nie za­
trzymując się w Polsce kontynuuje
podróż do swego kraju.

Wśród około 300-osobowej grupy
polskiej, która jako pierwsza po­
wróciła do kraju, znajdują się wszy­
scy delegaci z Warszawy oraz bardzo
wielu sportowców.

W godzinach popołudniowych
przez Warszawę przejechały dwa
dalsze pociągi festiwalowe, wioząc
do swych krajów delegatów Anglii
i Niemiec. Ogółem przez Warszawę
przejedzie 11 specjalnych pociągów
festiwalowych z młodzieżą krajów
Europy zachodniej, m. in. Anglii,
Belgii, Danii, Hiszpan |i, Holandii,
Niemiec oraz Norwegii.

Amerykańska pszenica i bawełna

plWBM© «1® Polski
(AR). W porcie gdyńskim znajda je się amerykański siatek „Alma

Victory", który wyładowuje 724 tony bawełny i 4.833 tony pszenicy.
Jest to piąty statek amerykański, jaki zawinął do Gdyni z towarami
zakupionymi w Stanach Zjednoczonych na kredyt przyznany Polsce w

umowie zawartej w czerwcu roku

Pierwszym statkiem, który przy­
był do Gdyni z ładunkiem impor­
towanej z USA do Polski pszenicy
był S/S „Bucknell Victary". Przy­
jechał on z położonego nad wodami
Missisipi — Baton Rouge. W kilka
dni później gdyńscy robotnicy por­
towi rozpoczęli wyładunek bawełny
ze statku „Enid Victory“. Z bawełną
amerykańską zawinął też prawie ró­
wnocześnie „Knox Yictory’1. Kilka

Mieczysław Fogg
jedzie za granicę

rokiem darwinowskim
(AR)“ Cały świat naukowy będzie

obchodził w 1959 r. stulecie ogłosze­
nia przez Karola Darwina, jednego
z najważniejszych jego dzieł „O
powstawaniu gatunków drogą doboru
naturalnego". Również ( nauka pol­
ska bierze czynny udział w.przy­
gotowaniu różnych imprez i uroczy­
stości związanych z jubileuszowym
rokiem darwinowskim.

Jak zapowiada przewodniczący ko­
misji ewolucjonizmu — której wy­
dział nauk biologicznych PAN po­
wierzył przygotowanie programu ob­
chodu roku darwinowskiego w Pol­
sce — prof. dr Kazimierz Petruse-
wicz, na jesieni 1S53 r. zostanie zor­
ganizowana ses5a naukowa PAN po­
święcona rozwojowi idei ewolucji w

Polsce.
Jesienią br. zostanie ogłoszony

konkurs na prace dotyczące rozwoju
myśli ewolucyjnej w Polsce oraz

konkurs na pracę badawcze (ekspe­
rymentalne lub terenowe) w zakre­
sie ewolucji organicznej. 'Prace te

będą miały na celu wyjaśnienie
procesów ewolucji świata organicz­
nego.

bieżącego.
dni temu opuścił port gdyński sta­
tek „Stella Lykos’1, pozostawiając
1.333 ton bawełny i 5.922 tony psze­
nicy. Przewidziane jest, że jeszcze
w tym miesiącu przybędzie do por­
tu gdyńskiego 11 statków USA z

dostawami amerykańskimi.
Jeśli podpisana będzie umowa o

drugiej transzy kredytów, zakupimy
w Stanach Zjednoczonych towary
o wadze 625,5 tys. ton (nie licząc
maszyn górniczych). Dla przewie­
zienia samego zboża potrzeba bę­
dzie ćo najmniej 50 frachtowców

oceanicznych. Czyjej bandery będą
to statki?

Otóż przewozy dostaw amerykań­
skich odbywają się na zasadzie
„fifty-fifty",’ tzn. że dla bandery
USA zastrzeżonych jest 50 proc,
ładunków. Pozostałe 50 proc, do­
staw mogą transportować statki w

dyspozycji polskiej. Nie oznacza to,
oczywiście, że będą je przewozić
statki polskie, ponieważ przekracza
to możliwości Polskich Linii Ocea­
nicznych. Mszczą się dziś zaniedba­
nia lat ubiegłych w rozbudowie
własnego tonażu oceanicznego. Do­
tychczas skierowaliśmy do Baton
Rouge nasz „dziesięciotysięcznik"
M/S „Okrzeja”. Przewiduje się, że

odbędzie on do końca br. cztery
podróże w „obsłudze amerykańskich
kredytów". Większe zaangażowanie
naszego tonażu w br. jest mało
prawdopodobne. Zarobią więc na

nas obcy armatorzy.
Poważny wzrost ruchu żeglugowe­

go między USA a naszymi portami
zwiększa znacznie zadania, jakie

stają przed nimi w roku bieżącym.
Mimo trudności, jakie przeżywają
nasze porty, statki amerykańskie
rozładowywane są szybko i spraw­
nie. Strona amerykańska nie szczę­
dzi słów uznania. Oto, co oświadczył
w tej sprawie kapitan S/S „Buck­
nell Victory’‘ T. Mazzela:

„Nie spodziewałem się tak szyb­
kiej odprawy statku. Jestem tym
zaskoczony i uradowany. Napiszę
do armatora o swoich wrażeniach Z
pobytu w Polsce, o tym, że Gdynia
nie tj/lko może obsługiwać nasze1
statki, ale że obsługuje je szybko i
dobrze".

Dobrze zaprezentował się w Krakowie bramkarz chorzowskiego AK9
— Bulik, który uchronił swój zespół od wyższej porażki z Cracoyią,
Oto — na zdjęciu — jedna z licznych jego interwencji.

Fot. W. Pawłowski

Coraz mniej „handlarzy"
odwiedza Tatry Słowackie

Uregulowanie przez Komitet dla
Spraw Turystyki wyjazdów wycie-

Podobny sąd wyraził goszczący czek zbiorowych (osób bez kart tu-
niedawno w Gdyni P. Thomas F. ------- K'— ------

Dunn, wiceprezydent „States, Ma­
rinę Lines’1. Statki tego potężnego
armatora przewiozą większość ame­
rykańskich dostaw dla Polski.

Poza obecnym nadzwyczajnym
ruchem żeglugowym między porta­
mi Polski e USA istnieją od szeregu
lat połączenia regularne. Dwa razy
na miesiąc zawijają do Gdyni z No­
wego Jorku i Filadelfii statki ban­
dery amerykańskiej „Moore Mc.
Cormack". Prócz tego istnieje dru­
ga linia regularna obsługiwana
przez 3—5 statków miesięcznie, a

łącząca Gdynię z portami Kanady
i Wielkich Jezior. Utrzymują ją
statki bandery szwedzkiej „Swedish
—America Line“. Na obydwu li­
niach płyną z Polski do Ameryki
Północnej nasze towary eksporto­
we: szynka w puszkach, szkło i wy­
roby szklane, ściółka torfowa, szcze­
cina świńska, naftalen, ozdoby cho­
inkowe i zabawki dziecięce. Do Pol­
ski przychodzi przede wszystkim
poczta, w tym paczki dla obywateli
polskich od ich rodzin w Ameryce.

Dyskusja na łamach ,.Lit«rarnlch Novin"

Niewielu chyba jest w Polsce ró­
wnie popularnych piosenkarzy jak
Mieczysław Fogg. Nic dziwnego,
gdyż śpiewa już 29 lat. Zaczął swą
karierę w chórze Puna. Jego tournee

zagraniczne w 1938 roku było praw­
dziwym sukcesem.

Mieczysława Fogga odwiedziliśmy
przed jego dłuższym wyjazdem na

występy zagraniczne. '■¥ ciągu 5—6
rrresięcy śpiewać będzie Stanach
Zjednoczonych, Kanadzie, Anglii,
Francji i Belgii.

CAF — fot Kubiak

W sprawie legalizacji
przerywania ciąży

PRAGA. Na łamach pisma czechosłowackiego związku pisarzy „LI-
TERARNIE NOVINY" toczy się ostatnio dyskusja na temat legalizacji
sztucznego przerywania ciąży.
Obecnie zabiegi te są w Czecho­

słowacji surowo wzbronione. Nie­
uzasadnione okazały się krążące tu

przed kilkoma miesiącami pogłoski
jakoby Zgromadzenie Narodowe
miało podjąć uchwałę gwarantującą
lekarzom — w uzasadnionych wy­
padkach — niekaralność za przery­
wanie ciąży. Przeciwnicy wprowa­
dzenia zmian do obecnego ustawo­
dawstwa czechosłowackiego w tej
dziedzinie, podkreślają przede
wszystkim stosunkowo niski poziom
przyrostu naturalnego w Czechosło-

wacji. Jest on mianowicie niemal

Krótko z zagranicy
WASZYNGTON. W poniedziałek ! monstrantów przy pomocy pałek,

wieczorem prezydent Eisenhower j Kilkadziesiąt osób zostało zatrzyma-
spolkał się z przywódcami Senatu i i nych.
Izby Reprezentantów. W naradzie
tej uczestniczyli m. in. senatorowie
W. Knowland i L. Johnson.

Sacf prasowy Białego Domu J.
Hagerty zapytywany o temat spot­
kania oświadczył, że prezydent sta­
rał się jak najwięcej ..wytargować"
w sprawie pomocy dla zagranicy.
Jak wiadomo, mieszana komisja
Senatu i Izby Reprezentantów za­
twierdziła sumę na pomoc dla za­
granicy o około 5B0 min dolarów
niższa od proponowanej przez pre­
zydenta Eisenhowera.

*

LONDYN. Policja
landzka zraniła kilka
żonym nad • granicą z

steczku Newry.
miasteczka

północe o-ir-
osób w poło-
Irlandią mia-

Mieszkańcy tego
_'

’ i urządzili demonstrację
przeciwko wprowadzeniu godziny
policyjnej od 23 do 4.30, Równo z

wybiciem tej godziny zebrany na

ulicy tłum Irlandczyków zaczął
wznosić wrogie wobec policji okrzy­
ki i śpiewać irlandzki hymn naro­
dowy. Po wezwaniu do rozejścia się
policja próbowała rozproszyć de-

*

NOWY JORK. Jak podaje Agen­
cja Reutera z Nowego Jorku, kon­
trolerzy amerykańscy wykryli w uh.
roku na terenie Stanów Zjednoczo­
nych około 25.608 nielegalnych de-
stylarni napoińw alkoholowych.
Nielegalną produkcją alkoholu tru­
dniło się ponad 200 tys. osób. „Dzi­
kie gorzelnie" przyniosły państwu
milionowe straty.

*

PEKIN. Jak podaje Agencja No­
wych Chin, mongolska delegacja
rządowa z premierem MRL Ceden-
bałem na czeto opuściła w dniu 13
bm. stolicę Mongolskiej Republiki
Ludo-wej udając się do krajów Eu­
ropy wschodniej.

Delegacja odwiedzi Niemiecką
Republikę Demokratyczną, Albanię,
Jugosławię, Bułgarię, Rumunię, Wę­
gry, Czechosłowację j Polskę.

KAIR, Radio syryjskie podało, że
w Syrii wykryto nowy spisek inspi­
rowany przez USA, mający na celu
obalenie obecnego rządu.

w

O-

i jego wykrycia zostaną podane
osobnym komunikacie.

*

KAIR. Przedstawiciel imama
manu w Kairze zdementował w po­

niedziałek wieczorem wiadomość
jakoby Nizwa i Fire — dwa punkty
oporu wojsk powstańczych — pod­
dały się Brytyjczykom. Stwierdź:!
cn, że w dalszym ciągu trwają wal­
ki w tych miejscowościach o czym
doniósł do Kairu w specjalnym tele­
gramie imam Omanu Chaleb ben
Ali.

Radio podaje, że szczegóły spisku ]

*

LONDYN. W Bahrein odbyła się
i konferencja prasowa, na której
i rzecznik RAF-u demonstrował ze-

[ branym dziennikarzom typy gra-
; natów i min zdobytych podczas
waik o Nizwę na wojskach powstań-

| czych. Rzecznik stwierdził, że broń
1 ta posiada napisy w języku angiel­
skim, ale nie są to typy produko­
wane w W. Brytanii.

Odmówił on stwierdzenia, czy
oficerowie brytyjscy zidentyfiko­
wali typy broni zdobyte na po­
wstańcach omańskich z typami bro­
ni amerykańskiej, niemniej nie za­
przeczał, iż broń ta może być po­
chodzenia amerykańskiego.

rystycznych) na obszar turystyczny
CSR sprawiło, że konwencja zaczyna
wreszcie spełniać sute zadania, tj.
staje się dostępna dla turystów in­
dywidualnych, spędzających swój ur­
lop w Tatrach Słowackich. Schro­
niska w CSR nie są obecnie okupo­
wane przez handlujących pseudo-tu­
rystów, a prawdziwy turysta dużo
łatwiej znajduje w nich schronie­
nie. Młodzież szkolna nie posiada­
jąca kart turystycznych może zwie­
dzić Tatry Słowackie uczestnicząc
w wycieczkach zbiorowych, które
organizować mogą w br. wyłącznie
tylko szkoły i harcerstwo.

W przeciągu 6 miesięcy roku bie­
żącego (styczeń — czerwiec) przekro­
czyło granicę CSR około 3500 tury­
stów polskich. Liczbę tę ogranicza­
ją możliwości dewizowe i przeloto-
wość schronisk w Tatrach Słowac­
kich. W miesiącach letnich czerwiec
— wrzesień Tatry Słowackie/ od­
wiedzi 3000 osób dzięki umożliwie­
niu noclegów w namiotach i miej­
scach campingowych.

Ostatnie meldunki granicznych
władz polskich i CSR stwierdzają,
że wycieczki młodzieży organizowa­
ne przez szkoły i ZHP są zdyscypli­
nowane, właściwie dobierane, zaś
opieka roztaczana nad nimi przez
organizatorów jest rzetelna. Z uzna-

niern mówi się, że to są wreszcie
wycieczki turystyczne z prawdziwego
zdarzenia.

W okresie
sięcy
blisko
ży tu

liczba
liczbą
wykorzystują cały przysługujący im
limit dni na pobyt w CSR i bawią
tam zazwyczaj 5—6 dni, natomiast
nasi sąsiedzi odwiedzają nas' prze­
ważnie na 1—2 dni i są to wybitnie
„niedzielni’’ turyści.

Bardziej turystyczny charakter
wycieczek polskich sprawił, iż wy­
bitnie zmalała ilość przestępstw cel­
no-dewizowych. O ile w przeciągu
S miesięcy roku ubiegłego zanoto­
wano około 150 przestępstw tego ty­
pu, to w pierwszym półroczu br. by­
ło ich już tylko 18 (2 dewizowe, 16
za przemyt chustek wełnianych i
gumy do żucia). O ile w roku u-

biegłym karne adnotacje w kartach
turystycznych były zjawiskiem bar­
dzo częstym, o tyle w tum roku za­
notowano ich już tylko 5.

Z tej pocieszającej statystyki możz
na wyciągnąć wniosek, że prawdziwi
turyści wypierają nareszcie „ama­
torów handlu’’ z Tatr Słowackich.

W połowie lipna otwarte zostało
w ramach konwencji przejście gra­
niczne przez Chochołów — wyłącz­
nie dla turystów czechosłowackich.

wspomnianych 6 mieJ
Polskie odwiedziła

turystów z CSR, Nale-
Tatry
11.000
jednak, od razu wyjaśnić, iż
ta nie jest porównywalna z

turystów polskich. Polacy

Rozgrywki ligowe w boksie

rozlosowane
Przy udziale wszystkich delega­

tów klubów I i II ligi odbyło się
. i rozgrywek

[ligowych w beksie. Ustalono dwie

igrupy w I lidze, a mianowicie: I

grupa — Stal Łabędy, Pogoń Szcze-
j" gfcin. Budowlani Poznań i Legia War.

,v igggjszawa oraz II grupa — Prosną Ka-

Misz, Gwardia Gdańsk, Sparta Bieł-
“ " '

. Pierwsze
spotkania rozegrane zostaną 29 wrze­
śnia.

i W II lidze ustalono trzy grupy. Do
pierwszej zaliczono: Gwardię War-

. .. .. T-a 1 UlUW fUUUUW JL 1 -LX Ulgdwa razy nizszy mz w Polsce i wy- |losowan.is tegorocznych
nosi rocznie przeciętnie 10,5 oby-’ - - ■
wateli na 1000 mieszkańców kraju.
Jak wynika z ogłoszonych danych
statystycznych, liczba urodzonych
dzieci w Czechach wykazuje. od I
lat tendencję zniżkową i w r. —

była o 35 tys. niższa niż w r. 1948.
Znacznie wyższy jest przyrost na- s^° * Gwardia Wrocław.

turalny w Słowami (w 1956 r. w

Czechach 1,3 proc., w Słowacji 17,5
proc.).

Niemniej jednak przeważająca
większość uczestników dyskusji na'
łamach „Literarnich Novin" wypo­
wiada się stanowczo za legalizacją
sztucznego przerywania ciąży w u-

zasadnionych wypadkach, gdy po­
wołana w tym celu specjalna komi­
sja uzna zabieg za konieczny. U-

czestimicy dyskusji podkreślają, że
urodzenie dziecka nie powinno być
nigdy tragedią, dla matki" lecz naj­
wyższym szczęściem, a jednocześnie
wskazują na poważne niebezpie­
czeństwo. jakie stanowi dla zdrowia
nielegalnie przeprowadzony zabieg,
dokonany przez niepowołane ku te­
mu osoby.

Kaprysy pogody
Padające od kilku dni w zachodniej

Japonii ulewne deszcze spowodowały
wiele szkód. W Osaka i w innych mia­
stach okręgu Kansal pod wodą znala­
zło się około 3 tys. domów,

*

Silna burza połączona z opadami gradu
wielkości gołębich jaj przeszła w poruie-1
działek

grzech,
sadach

nad miastem Soprcn na Wę-
Grad -wyrządził duże szkody w

i wimndcach.

❖
przeżył w poniedziałek najbar-

tego lata.
Rzym

dziej upalny dzień w ciągu
Stacja meteorologiczna zanotowała 38 sto­
pni w, cieniu. Straż pożarna musiała po­
nad sto rasy interweniować w wypadJcach
pożarów powstałych na skutek upału.

W Miku wierszach

Przebywający na urlopie w Fin­
landii Janusz Sidło bienze udział w

rozgrywanych tam zawodach. W po­
niedziałek, 12 bm. startował on w

malej miejscowości Watra i nie wy­
silając się wygrał rzut oszczepem —

77.03. Ńa tych samych zawodach
Valkama skoczył w dal 7.24, a> Fin
Landstroem wygrał skok o tyczce —

4.30 przed Preussgerem (NRD) 4.20.
*

W Raciborzu odbył s'ę międzyna­
rodowy mecź piłkarski pomiędzy
miejscową Unią a. Turbinę Erfurt.
Spotkanie zakończyło się wynikiem
bezbramkowym.

*

Wyścig kolarski dookoła Słowacji
wygrał Francuz Le Donc. Drugie
miejsce zajął Eidinberg (NRD).

* ‘ ‘

rozpoczęły się tenisowe
Polski juniorów, które

do 18 sierpnia. W zawo-

ucteiał 90 chłopców i 37

W Opolu
mistrzostwa
trwać bę’dą
dach bierze
dziewcząt.

WAWEL GRA Z WISŁĄ
W czwartek 15 bm. o gedz. 18 na

stadionie Wisły . rozegrane zostanie
towarzyskie spotkanie piłkarskie
pomiędzy WKS Wawel i Wisłą.

szawa, AZS Poznań, Gedanię, Gwar­
dię Łódź, Pafawag Wrocław, Włók­
niarz Kalisz. Do drugiej — Wartę
Poznań, Budowlanych Warszawa,
Brdę Bydgoszcz, Stal Mielec, Stal
Czechowice i Wisłę Kraków, a do

trzeciej CWKS Bydgoszcz, Stal
Gdańsk, Budowlanych Łódź, Stal Ra­
dem, Gwardię Opole i Stal Świdnik.
Przypominamy, że do I ligi wejdzie
w tym sezonie jedna drużyna wyło­
niona po eliminacji mistrzów grup.

Pierwsze spotkania II ligi zostaną
rozegrane już 15 września.

Polscy obserwatorzy
na rewanżowy mecz

Finlandia — ZSRR

W najbliższy czwartek 15 bm. na

stadionie olimpijskim w Helsinkach
odbędzie się rewanżowe spotkanie i
cyklu eliminacji przed mistrzo­
stwami świata ZSRR — Finlandia.
Jak wiemy, reprezentacja Polski
znajduje się w tej samej grupie co

ZSRR i Finlandia, dlatego przywią­
zujemy do rewanżu w Helsinkach
ogromną wagę.. Piłkarze radzieccy
nie znajdują się obecnie w nadzwy­
czajnej formie, o czym najlepiej
świadczy7 ich nikłe zwycięstwo nad
Finlandią — 2:1 przed dwoma ty­
godniami w Moskwie. W razie e-

wentuailnej straty punktu lub prze­
granej ZSRR w Helsinkach, rosną
obromnie szanse Polski na zakwali­
fikowanie się do finału mistrzostw
świata.

PZPN
Helsinek

przyszłą
Warszawy: kapitan związkowy pik.
Reyman oraz trener Foryś.

wysyła na spotkanie do
dwóch obserwatorów. W

środę wylecą samolotem z
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Mówi chińska ulica
było „wyczynem”. Bez

1 bez „znajomości” może

J
edną z lekcji na temat:

źyje człowiek
dzanego przezeń kraju
biera dziennikarz na ulicy, [riałami fotograficznymi
Dlaścisłości — na i‘ ,

c a c h zwiedzanych miast, i równo produkowany w NRD, jak 1
Bo przecież bywają one różne. Inne ! NRF. Jeżeli ktoś jest bardzo wy­
gą ulice położone w centrum miasta,! magający* i nie odpowiada mu do-
inne położone w dzielnicach miesz- ’

sk-onały chiński „Parker*’; może ku-
kaniowych, inne wreszcie ulice da- pić — nie w komisie, ale w nor-

lekich przedmieść. W Chinach —‘malnym sklepie „wieczne*’ pióro a-

jak wszystko zresztą — i „problem Amerykańskie. W najnormalniejszym
Ulic*’ wygląda inaczej. Rozpiętość

‘

sklepie, bez „normalnego1* u nas

■kali jest większa, bo inne są ulice ‘ tłoku można nabyć nylonowe koszu-
miast na północy (Pekin), inne miast
położonych na południu (Kanton).
A o wszystkich trzeba powiedzieć
to, na co zasługują.

A zasługują wszystkie przede
Wszystkim na wdzięczność ze stro­
ny dziennikarza. Jakże wiele umieją
powiedzieć o życiu mieszkańców
miast, jak łatwo otwierają swoją
treść nawet przed niedość uważnym
obserwatorem.

Wyjdźmy więc na ulicę. Zaeznij-
tny od Pekinu — od śródmieścia.

Tu pewna trudność: gdzie umiej-
■cowić centrum Pekinu? Jest ich
ehyba kilka. Czy za centrum miasta
Uznać Tien An Men położony przed
monumentalną bramą do byłego Pa­
łacu Cesarskiego? Tu w roku 1949, 1

października Mao Tse-tung ogło­
sił w imieniu ludu chińskiego i Po­

litycznego Komitetu Doradczego
Republikę Ludową.

Mam jeszcze w oczach ten plac,
który jest w istocie poszerzoną czę­
ścią jednej z głównych arterii ko­
munikacyjnych Pekinu; biała, roz­
palona w słońcu płaszczyzna, przy
której, jak bryły zakrzepłej czerwie­
ni, wznoszą się mury i bramy za­
kazanego ongiś miasta. Wzdłuż pla-
cu-ulicy przepływa fala riksz (jest
Ich setki), samochody i tramwaje. I
fale ludzi. Czy to rzeczywiście cen­
trum? Na planie Pekinu — tak. Na
mapie historii nowych Chin — nie­
wątpliwie tak. Ale w odczuciu tu­
rysty (a myślę, że nie tylko turysty)
— nie.
naćzej:
A któż
kowa?

Jedna z ulic handlowych starego Pekinu

\KJ ubiorach zarówno kobiet jak i
' '

mężczyzn dominuje bawełna
(od Pekinu do Kantonu). Kolory ja­
sne, ale spokojne. Dużo jednolito­
ści w kroju, ale błędem byłoby sobie
wyobrażać, że wszyscy Chińczycy
chodzą w zapiętych pod szyję uni­
formach. Ten Strój obowiązywał, jak
nas informują, do niedawna każdego
aktywistę (tu nazywa się ich ka­
drowcami). Ta eDoka zdaje się na­
leżeć do przeszłości

Więc — bawełna. Dyktowane to

jest wymaganiami klimatu — ale
nie tylko. Bawełna jest także tania,
a pieniądz w Chinach drogi, i nie
łatwo go zarobić. To także mówi
ulica. Tu zarobić na życie to praco­
wać i ciężko, i wytrwale, bez chwili
przerwy i w większości wypadków
chyba — nie osiem godzin na dobę.
Sklepy otwarte są od rana, bez przer­
wy obiadowej, do godziny dziesiątej
wieczorem i później. To samo —

warsztaty rzemieślnicze. Ulica pe-
....... i „co siódmy

dzień tygodnia'. O tym, czy jest
niedziela, czy piątek, informował
nas tylko kalendarz parki i muzea.

W niedzielę było tam bardziej tło­
czno. To wszystko...

— Dobrze — powiecie — ale gdzież
jest ten szczególny klimat chińskie­
go miasta, o którym się tyle słysza­
ło i czytało? Czyżby — znikł?

Niektóre jego elementy znikły z

pewnością. Na chińskiej ulicy nie
ma żebraków, którzy kiedyś byli
nie mało ważnym elementem „chiń­
skiego kolorytu”. Cudzoziemiec nie

. staje raz po raz zaszokowany wi-
’ dokiem nędzy, która kiedyś robiła
iw Chinach wrażenie nawet na tych,
| którzy byli za nią w jakiś bardziej

. . ... .

- ■, i lub mniej bezpośredni sposób odpo-
Z szanghajskich ulic

'

(wspominam tu o tym tylko mimo­
chodem. bo do tego tematu jeszcze
wrócę) zniknęły setki lampionów
będących reklamą domów publicz­
nych. Zniknęły ż chińskich ulic
riksze ciągnięte przez człowieka; za­
stąpiły je riksze rowerowe.

j a k niedawna
zwie-; trudności

_________ ,_____

— po- pcupić w każdym magazynie z mate-

„licy. ■ric.łnmi fctcgraflczr.ymi najnowo-
u 1 i- Icześniejszy aparat fotograficzny za-

le (także męskie)
Japonii, oryginalny
garek — także złoty.

Co jeszcze? Jest

chyba regułą chińskiego
w sklepie zawsze

obsługujących, niż obsłu­
żę na wszystko, czy

sprowadzane z

szwajcarski ze-

świetnie obsłu-
żony. Jest
handlu, że

jest więcej
giwanych,
chcesz, czy nie chcesz, dostaniesz
rachunek. (Nie zapomni o tym tak­
sówkarz ani rikszarz jeżeli jest
członkiem spółdzielni). F

prawda? Dziwne, ale także zrozu­
miałe.

Gdzie kryje się „tajemnica" tych
niecodziennych u nas zjawisk?

W Chinach handel jest han­
dlem. A to znaczy, że poza to­
warami reglamentowanymi, sprze­
dawanymi na kartki (ryż, mąka,
tłuszcze, mięso, cukier i tkaniny ba­
wełniane) pozostałe są sprzedawa­
ne po cenach, które dyktuje rynek.

Jeden z ekonomistów chińskich,
z którym rozmawialiśmy na te

tematy, dał taki przykład:
— Przyjmijmy jako przedmiot roz­

ważań obuwie gumowe. Obuwie to

jest bardzo poszukiwane, ale jedno­
cześnie możliwości jego produkcji
wyraźnie określone czynnikiem, na

i

i

Dziwne, kińska nie odpoczywa

Tu cały rok trwa święto. I-
tu cały rok „jest Wawel".

Wawel nazwie centrum Kra-

Centrum dzisiejszego Pekinu to
Wań Fu-czin. Ulica, jak większość1

w

ca

re

Je
bronne, bramy, baszty, jak wszystkie
w Pekinie zatłoczona do granic wy­
trzymałości. głośna, a jednocześnie
i elementami wyraźnie jeszcze nie
dość głęboko wtopionej w tło nowo­
czesności.

Jeżeli wejść w nią od ulicy, której
rozszerzenie jest wspomnianym już
placem Tien An Men, zderzysz się
I wymalowanymi na specjalnie zbu­
dowanych z blachy płaszczyznach
wielkości ścian piętrowego domu —

reklamami,
nie trudno się domyślić

nich chodzi: Myj się mydłem! Musisz
koniecznie zobaczyć film! Powsze­
chny Dom Towarowy mieszczący
się niedaleko zaopatrzy
Wszystko!

Reklamy są ogromne, w

•konale oświetlone. Nad
nich zwisa rząd silnych lamp,
podawaniu „treści obowiązuje
słowność i może właśnie
łatwo je wyminąć.

Ulica Wań Fu-czin jest
Rosnące po obu stronach
dają złudzenie cienia: widzisz go,
ale nie odczuwasz. Pekin leży na

takiej szerokości geograficznej, jak
Rzym, a jest przecież lipiec! Między
wąską jezdnią a szerokimi chodni­
kami nie ma wyraźnej granicy:
tłum wylewa się ze zbudowanych z

czerwonej cegły chodników, tłoczy
«ię między bez przerwy dzwoniącymi
rikszami, lawirują też między riksza­
mi i ludźmi — rowery i samochody.
Nie do pozazdroszczenia jest los
kierowcy! Trudno zrozumieć, jak w

tym tłoku mieści się jeszcze dzie­
siątki oczekujących na klientów
riksz rowerowych, dziesiątki stoisk

■ papierosami i owocami (brzoskwi­
nie, arbuzy i pierwsze w tym roku
ananasy), stoisk z papierosami,
sprzedawców lodów... Dzieje się tak
może dlatego, że na stoisko wyko­
rzystano każdy załom muru; sklepem
sklepikiem, miejscem, w którym
można coś zmieścić, jakoś wykorzy-
•tać, jest każda brama.

Pekinie, prosta i długa, prowadzą-
od krańca do krańca miasta, któ-
do dziś zachowało w całości swo-

imponujące rozmiarami mury o-

Trudno je odczytać —

ocow

cię we

nocy do-
każdą z

W
do-

dlatego

wąska.
drzewa

Ulica Wań Fu-czin w ciągu go­
dziny mówi więcej o zaopatrze­

niu chińskich miast, niż długie roz­
mowy w biurach central handlowych.
A więc — co tu można kupić?

Chyba wszystko. Podstawę do te­
go twierdzenia daje nie tylko zwie­
dzenie rzeczywiście imponującego,
zbudowanego już po wyzwoleniu pe­
kińskiego „Cedetu”. Ten sąd po­
twierdza każdy sklep. Mieszkaniec
Pekinu nie ma trudności nie tylko
w zaopatrzeniu się, ale także w

wyborze obuwia, materiału na

Ubranie czy suknię. Chińska gospo­
dyni nie stacza bojów, żeby zdobyć
•maliowane naczynie, co u nas do

dawnego pałacul«w przed bramą
cesarskiego.

wu: ilością surowca. W pewnym o-

kresie dał się zauważyć na rynku
jego brak. Jakie wybraliśmy wyj­
ście? Podnieśliśmy ceny na obuwie
gumowe; gdybyśmy my tego nie zro­
bili, zrobiłby to pośrednik już na

swój rachunek. Jednocześnie stara­
liśmy się nasycić rynek obuwiem
innego rodzaju, tańszym, którego
możliwości produkcji nie były niczym
ograniczone.

Szybkie reagowanie na zja­
wiska zachodzące na rynku (re­
akcja ta nie zawsze, rzecz jasna,
sprowadza się do podnoszenia
cen) chroni gospodarkę chińską
przed niespodziankami i daje nie.
najgorsze
działania
działania
nie r

spodarką,
mowną ilustracją są opisane skle­
py: chcesz być posiadaczem ame­
rykańskiego wiecznego pióra, za­
płać za nie 40—50 juanów! Pióro
chińskie do złudzenia przypomi­
nające amerykańskie, chociaż —

czego Chińczycy nie ukrywają —

mniej trwałe, kosztuje 6. Pudełko
najlepszych papierosów chińskich
kosztuje pół juana. Amerykańskie
— są. Cena: 3 i pół juana za

pudełko. Diabelnie drogo!
— czy musisz je
lić?

rezultaty! Kierunkową
jest tu respektowanie

prawa wartości, które
ządzi chińskągo-
ale jej służy. Wy-

Ale
koniecznie pa-

Nie widziałem w

jek. Nie widziałem
uprzejmego sprzedawcy,
klimatu do „lewych interesów’*.

Ale czy wszyscy te wystawione w

sklepach wspaniałości posiadają? O
nie! To już inne zagadnienie. Aby
się mu przyjrzeć, wyjdźmy znowu

na ulicę.
Ludzie, którzy widzieli południe

Francji, mówią, że nasza ulica w

stosunku do ulic tamtych miast jest
bezbarwna, wręcz szara. Kiedy przed
rokiem znalazłem się na ulicy
Moskwy, mogłem stwierdzić, że u-

lica moskiewska jest w stosunku do
krakowskiej też szara, A pekińska?
Jest inna.

Chinach kole-
w Chinach nie-

Tu nie ma

T' ego wszystkiego nie ma.

to wcale nie ozń
Ale

1 to wcale nie oznacza, że jeszcze
dziś (a sądzę, że potrwa to jeszcze
długo) nie można w Pekinie znaleźć
miejsca, w którym wspomnienie o

rodzinnym mieście i jego obraz pod­
suwany przez pamięć jest najpraw-
dżiwiej egzotyczny. To nawet nie­
daleko od Tlen An Men. Należy
pójść na południe, przejść przez jed­
ną z bram miejskich (znacie ją
zresztą nieźle: jej rysunek umie­
szczony jest r.a popularnych u nas

papierosach chińskich) i — już je­
steście na miejscu, w trzecim cen­
trum Pekinu, centrum handlowym
starego miasta...

Tu ulice są jeszcze węższe, między
piętrowymi najczęściej domami z

najwyższym trudem mieści się sa­
mochód. Tłok, jeżeli to w ogóle
możliwe, jeszcze większy. Fasady
domów — od ziemi aż po dach —

są jedną wielką informacją: gdzie
i co. Ale to nie wystarcza: napi­
sy umieszczone są także na tablicach
zawieszonych w poprzek ulicy. U-
licą jest kolorowa kolorami pijanej
tęczy (przypomina się czyjeś porów­
nanie). I krzyczy, i dzwoni; przede
wszystkim dzwoni. Bo dzwonią ro­
werzyści, dzwonią rikszarze, każdy
z nich to temat pod tytułem „Wysi­
łek”; ale nie tylko oni... i

Swój sygnał mają wędrujący ze

skomplikowanym warsztatem na

ramionach rzemieślnicy ostrzący no­
że: trzy zawieszone na rzemieniu
ostrza wydają dźwięk, który roz­
różnić można już z daleka. Inaczej
dzwonią wędrowni sprzedawcy ga­
lanterii: służy im do tego specjalne
urządzenie podobne do starego typu
mikrofonów (metalowy bębenek u-

mieszczony w środku kółka, w któ­
ry uderzają rytmicznie drewnianą
pałeczką). Swój sygnał mają sprze-

dawcy jarzyn, sprzedawcy produ­
kowanych na oczach klientów pie­
rożków gotowanych na 'przenośnym
piecyku. Tych dzwięków-sygnałów
jest dziesiątki.

Zapytywałem: Gdzie przyczyny
tego nagromadzenia w jednym

miejscu tylu barw i dźwięków? Od­
powiedziano mi: Nie być zauważo­
nym w tłumie — to znaczy zginąć.

Ulica chińska co krok przypomina,
że Chiny to kraj 650 milionów ludzi.
I milionów rzemieślników.

Otóż to właśnie!
w jednym zdaniu wyrazić różnicą
między nowym i starym centrum

handlowym Pekinu, różnica nie wy­
rażałaby się tylko w tym, że tu 1
tam inaczej się sprzedaje,
a^ę w tym przede wszystkim, że

sprzedaje się co innego. Tam
w sklepach przeważały towary pro­
dukowane przez większy czy mniej­
szy przemysł, tu — przez
rzemiosło.

Przy tym tu najczęściej sklep jest
jednocześnie pracownią rzemieślni­
czą nie mówiąc już o tym, że jest
także mieszkaniem. Można godzina­
mi wędrować po tych ciasnych,
krzykliwych uliczkach i patrzeć, i
podziwiać pracowitość, nieprawdo­
podobną wprost pracowitość i zrę­
czność chińskich rzemieślników. Tu
co krok odkryć można, jak powstaje
przedmiot, który kiedyś
wzbudził twój podziw,
obserwatora dwa elementy: daleko
posunięta
produkcji.

Chiński
scyzoryki
kład) dokonał w swoim warsztacie
tak daleko idącego podziału pracy,
że jeden z zatrudnionych u niego
’udzi nie robi niczego innego, tylko
hartuje ostrza. Być może, że niczego
innego nie umie, ale pracę tę wy­
konuje z precyzją maszyny. Jeżeli
wolicie — automatu. Rzemieślnik
rzeźbiący w kamieniu staje bezrad­
ny, kiedy mu do ręki włożyć kość
słoniową, czy wielbłądzią (popular­
ny, często uważany za kość słoniową
materiał, z którego wyrabia się róż­
nego rodzaju ozdoby). Ale swoją
robotę wykonuje świetnie.

»

Jeżeliby chcieć

oglądany
Uderzają

specjalizacja i masowość

rzemieślnik produkujący
(pierwszy z brzegu przy-

Czy to cecha, którą w chińskim
rzemiośle należy podziwiać i u

nas kopiować? Gdyby nas także było
650 milionów, gdyby i u nas tak,
jak to jest w Chinach, rzemiosło
musiało pokrywać tak poważną część
— nie usług, ale zapotrzebowania na

produkty, które w państwach o bar­
dziej rozwiniętym przemyśle pokry­
wa przemysł, napisałbym: Bierzcie
przykład z Chin! Nie napiszę tego.
Napiszę natomiast: Przyjrzyjcie się,
jak oni zreorganizowali rzemiosło,
które w tej chwili nie jest już do­
meną ‘inicjatywy prywatnej, ale w

znacznej mierze stało się rzemiosłem
spółdzielczym.

Dokonano tego w ciągu krót­
kiego stosunkowo czasu, z tym,
że produkcja rzemiosła stale
wzrastała (w okresie przemian, w

latach 1955—56 produkcja rze­
miosła wzrosła o 16 proc.). Doko­
nano tego przez tworzenie zespo­
łów spółdzielczych, dzięki którym
państwo wpływa na rzemiosło, z

tym, że warsztaty (dotyczy to
także małych sklepów) pozostałą
praktycznie biorąc prywatną wła­
snością. O zysku decyduje pra­
ca; możliwościom wyzysku robot­
nika przeciwdziała spółdzielnia.

Tych ulic w starych dzielnicach
Pekinu są dziesiątki, przy każdej setki
warsztatów i sklepików. W sumie
we wszystkich miastach chińskich
pięć milionów pracowni rzemieślni­
czych, dwa miliony . większych i

mniejszych przedsiębiorstw handlo­
wych.

Ale ludzie ci nie tylko pracują —

także żyją. Jak?
O tym w następnym reportażu.

O

Jeszcze w sprawie rezerw
związku z artykułem doc.
Biedy pt. „Problem rezerw’*,
nasunęło mi się szereg uwag.
Chciałbym więc ustosunko­

wać się do zagadnień poruszonych
przez autora, a następnie zapropo­
nować kilka innych wniosków doty­
czących rezerw naszej gospodarki.

Oto np. problem bezrobocia.
W Krakowie, na 2000 zarejestrowa­
nych, jest 842 wolnych miejsc. Trze,
ba zaznaczyć, że cyfry te nie od­
zwierciedlają stanu faktycznego:
bezrobotnych jest więcej. Dużo wię­
cej jest też wolnych miejsc, ludzie
bowiem niechętnie rejestrują się, a

przedsiębiorstwa również z ociąga­
niem zgłaszają wolne miejsca. War­
to więc zastanowić się, co jest słu­
szniejsze z punktu widzenia ekono­
miki przedsiębiorstwa: zwolnienie
pewnej ilości pracowników fizycz­
nych względnie umysłowych, czy
zatrudnienie tych osób w zwiększo­
nej produkcji (zasadniczej, ubocznej),
w wykonawstwie drobnych inwesty­
cji, kapitalnych remontów we wła­
snym zakresie? Bardziej ekonomicz­
ne dla przedsiębiorstwa i słuszne z

punktu widzenia gospodarki narodo.
wej jest chyba to drugie wyjście.
Malkontenci odpowiedzą na to:
— Dobrze, rozszerzymy produkcję,
ale z czego, z jakiego materiału,
skoro odczuwamy braki w zaopa­
trzeniu?

Znając praktycznie zagadnienie mogę
śmiało odpowiedzieć, że nie ma w woj.
krakowskim takiego przedsiębiorstwa, w

którym nie można by zorganizować pro­
dukcji z odpadków. Jeśli weżmlemy
wartość tylko 1 proc, zaoszczędzonych
materiałów, zobaczymy, jak potężne są
te rezerwy! Np. w Krakowskiej Wytwór­
ni Tytoniu Przemysłowego 1 procent o-

znacza ponad 3 miliony złotych, co rów­
ne jest 21/2 miesięcznej wypłacie całej
robocizny.
Inna sprawa: remonty, drobne inwe­
stycje, drogi transportowe, urządze­
nia ścieków, kanalizacja, ogrodze­
nia, estetyczny wygląd naszych
fabryk. (Znamy te rozkopane tere­
ny, niezakończone inwestycje!). A
co my robimy? Zwalniamy ludzi z

pracy. Z drugiej zaś strony pisze-
my do CZ: dajcie nam pieniądze, bo
grozi awaria! Czy to słuszne?

Róbmy w naszych zakładach wła­
snymi siłami porządek, a w efekcie
da to naszej gospodarce olbrzymie
oszczędności i w pracach tych można

będzie zatrudnić dodatkowo część
ludzi.

W każdym prawie przedsiębior­
stwie istnieje pewna ilość pracow­
ników starszych wiekiem, spraco­
wanych, ciężko poszkodowanych in­
walidów, którzy nie zostaja zwolnie­
ni z pracy tylko dlatego, że emery­
tura nie wystarczy im na utrzyma­
nie. Czy przedsiębiorstwo ma coś
z tych ludzi? Trzeba powiedzieć ja­
sno, że, oprócz starszych wiekiem do­
świadczonych majstrów, którzy prze­
kazują swe długoletnie doświadcze­
nie młodym, reszta test (niestety, nie
z własnej winy) ciężarem dla przed­
siębiorstwa. Z drugiej strony żad-

1200

oszczędność

nemu przedsiębiorstwu nie wolno
zwolnić tych ludzi z pracy. Wytwa­
rza się więc dziwna sytuacja: star­
szych nie wolno i nie należy zwal­
niać, a młodych — nie można przyj­
mować, bo brak jest etatów. Stan
to niezdrowy i wymaga rozwiąza­
nia. Moim skromnym zdaniem, na­
leżałoby. w pierwszei kolejności u-

stalić (co prawdopodobnie już zro­
biono), ilu takich ludzi jest w naszej
gospodarce do zwolnienia i ile osób
musiałyby przedsiębiorstwa na miej­
sce zwolnionych przyjąć.

W nasizym przedsiębiorstwie np. na 25

zwolnionych osób, wystarczyłoby tylko
15 nowych. W ten sposób 10 stanowisk

zostałoby zwolnionych bez uszczerbku
dla przedsiębiorstwa. Biorąc pod uwagę
całą naszą gospodarkę, można by o tę
zaoszczędzoną sumę podnieść fundusz
rent i emerytur. Efekty ekonomiczne

przedsiębiorstwa z pewnością by się
poprawiły. Podaję konkretny przykład
obliczony na podstawie naszego przed­
siębiorstwa:

25 osób zwolnionych, średnia m-na płaca
1200 zł — 30.000 zł

15 osób przyjętych, średnia m-na płaca
zł — 18.000 zł

— 12.000 zł

Stosunek do starszych ludzi jest
miarą kultury społeczeństwa. Nie
czekajmy więc, aż życie zwolni
przedsiębiorstwo od nich, lecz śmia­
ło przystąpmy do właściwego uregu­
lowania tej sprawy.

Reasumując ten punkt stwierdzam
za doc. Biedą, że cyfra bezrobotnych
56.000 — przy 97.000 wolnych miej­
scach pracy nie powinna nas napa­
wać strachem, gdyż „ustawienie”
tego zagadnienia w prawidłowy spo­
sób powinno tę cyfrę w krótkim
czasie zlikwidować. Dajmy na to,
że jest 200.000 bezrobotnych w Pol­
sce (a zahamowano dalszy Wzrost
tej cyfry) — oznacza to w stosunku
do 7 milionów zatrudnionych w na­
szej gospodarce (oprócz robotników)
2.85 proc.

Inny problem, który ponisza' także
doc. Bieda, to sprawa ucieczki ludzi
ze wsi do miasta i w związku z tym
brak na wsi rąk do pracy. Mimo
zwalniania większej ilości robotni­
ków w mieście, każdego dnia, z

wszystkich stron wozi się spoza Kra.
kowa samochodami ludzi do pracy i
z pracy. Czv ten stan zmienił się
po październiku? Raczej nie. Dla­
czego więc tak jest? Niewątpliwie
robotnik ze wsi chwyta sie każdej
pracy, do jakiej zostaje skierowa­
ny, a robotnik — mieszkaniec mia­
sta nie zawsze chce przyjąć oferowa­
ną nraeę. Jakie jest zatem wyjście?

Żadnymi zakazami administracyj­
nymi nie da się zahamować przy­
pływu robotników ze wsi do miasta.
Przedsiębiorstwo chcąc wykonać

plan nie potrafi uczynić tego bez
żywej siłv i na pewno znajdzie dzie­
siątki argumentów, aby przekonać
rade narodową, że nie ma innego
wyjścia, jak sprowadzenie ludzi do
pracy ze wsi.

Trzeba się też liczyć z realiami, że np,

pow. Bochnia ma tylko 15,4 proc, ludno*
ści miejskiej, a 84,6 proc. ludności rolni-

czej; Brzesko 6,7 proc, miejskiej, a

93,3 proc, rolniczej; Dąbrowa Tar­
nowska 10,8 proc, miejskiej 1 89,2 proe«
ludności rolniczej. A więc ludzie ci Idą
do miasta, bo w obecnym stanie wsi

(według ich pojęcia) pracy tam dla nlcU

nie ma. Na możliwość zatrudnienia ro­
botnika najemnego we wsi pozwolić so­
bie może tylko gospodarstwo większe. W

woj. krakowskim zaś najwięcej, bo 56,1
proc, jest gospodarstw do 3 ha, najmniej
natomiast (tylko 1 proc.)* jest 12-hękta-
rowców.

Gospodarstwa małe sa przeważma
prowadzone własnymi siłami i jeśli
struktura gospodarki jest źle skła-*

syfikowana, to wówczas taki chłop
woli iść na zarobek do miasta. A
więc, moim zdaniem, właśnie opła­
calność pracy na roli w dużym
stooniu decyduje o ucieczce ludzi za

wsi do miasta. Czy jest zatem rada,
aby podnieść tę opłacalność?

Wiemy wszyscy, co oznacza dla'
chłoną „mała mechanizacja’*.

Tymczasem w r. 1955 przeznaczyliśmy
dla wsi zaledwie 3.000 aparatów ochro­
ny roślin typu ciężkiego, z tego 1 tys.
dla PGR, a 1.800 dla POM 1 GOM ora«

tylko 200 sztuk dla indywidualnych gos­
podarstw. Z 63.000 szt. tych samych apa­
ratów, ale typu lekkiego, rozdyspono­
wano: 54.500 dla POM 1 GOM, 2.000 dla

PGR, a 6.500 szt. dla indywidualnych
chłopów.

Inny przykład: powiat Proszowice u-

prawia ok. 2.500 ha tytoniu. To niedużo,
bo zaledwie 5 proc, areału uprawowego.
Mimo to, corocznie powiat ten otrzymu­
je ponad 100 milionów złotych za

co na 50 tys. ludności nie jest
mało! Ale tu trzeba wyjaśnić,
obróbkę 2.500 ha tytoniu odmiany
tucky” trzeba 1.250.000 roboczodniówek,
tj. 500 na 1 ha. Gdyby zaś wieś proszo-
wieka uzyskała maszynki do obróbki

mlędzyrzędzi, małe frezarki, nawlekarkl

(za granicą bardzo tanie; były na Tar­
gach w Poznaniu), wówczas dochodowość
znacznie by się zwiększyła, a odpływ lu­
dności ze wsi do miasta nie wymagałby
zahamowań.

Naturalnie, że ten moment nia
jest jedyny, jeśli idzie o zwiększe­
nie wydajności z ha. Brak nam bo­
wiem jeszcze właściwej rejonizacji
upraw, dobrej klasyfikacji gleby, a

nade wszystko brak konkretnej po­
mocy ze strony instytutów nauko­
wych, co w efekcie umożliwiłoby
podniesienie intensyfikacji rolni­
ctwa.

Uważam więc, że najpoważniejszą
rezerwą dla naszej gospodarki jest
rolnictwo. Ono powinno spełnić ro­
lę magazynu zaopatrzenia dla nasze­
go przemysłu, ono powinno uregulo­
wać sprawę zatrudnienia. Ale wy­
zwolenie tej rezerwy jako obiektyw­
nego prawa ekonomicznego powin­
no być przez nas przyśpieszone. Im

szybciej to uczynimy, tym lepiej
rozwiążemy szereg zasadniczych za­
gadnień naszej gospodarki.

ROMAN I.EWINGER
dyrektor KWTP w Czyżynach
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asiemy do późnego zachodu. Jak
dobrze jest z Piotrem paść!

— A pojutrze pojadę na świę­
to ludoice, to ci wszystko
wiem, jak i co — jeszcze
przypominam.*

— Trzy mile parą za dwie godziny
bi. Znaczy się, na miejscu będziemy o

dziesiątej.
Fo tej pokrzepiającej zapowiedzi dziadka

wóz wytoczył się raźnie z obejścia i wio!
W drogę, na święto ludowe! Kantary wy-
glancowane, wasąg niedawno pociągnięty
terem, a chłopy, jak kto może, w sztruk­
sach, cajgach, drelichach. Pajdy razowca

wypychają kieszenie, czyjaś flacha mleka
przezornie wetknięta w kosz sieczki i kil­
ka wiązek siana dla szkap w kielni. Wio!
Na przedzie Stapyś z Wincentym Chmu­
rą, bokiem do nich młody pasierb Sobika
z nogami spuszczonymi na zewnątrz wa-

sągu. Z. tyłu my: dziadek w kauczukowym
kołnierzyku, Masztalerz i ja.~ Jedziemy
więc paradnie, nie byle jak, ha wieś do
Łęgów. Przed nami i za nami furmanki,
domy, pola, wsie, ludzie. Dzień jest pię­
kny. Ranek, niebo czyste. Ciepło, chociaż
wiatr rześko po plecach ciągnie. Tu i ów­
dzie po chałupach, nad futrynami okien
zieleń. Na stodołach plakaty. Wozy nie­
które wystrojone choiną i koniki w bi­
bułkach. Gościńcem, ścieżkami, miedza­
mi coraz więcej narodu idzie. Starzy, mło­
dzi, kobiety. Jak większa grupa, to że
śpiewami. Nad głowami zielone, czerwone

sztandary. Idą chłopy w kapeluszach, w

czapkach, kurtkach i sztylpach po trzy,
cztery mile o suchym Chlebie, jako i ten

kulawy Franek, cośmy go na zakręcie
wlokącego się na wóz zabrali.

Na skrzyżowaniu dróg policjanci, tylko
się im wyłogi haftowane srebrnymi nić­
mi świecą na kołnierzach. Karabiny z

bagnetami. Pod brodą skórzane paski.
A naród nic, ino ciągnie na Łęgi.

— To dopiero będzie. No, no —

wiada Stapyś odwracając się do nas

koni.
—Ano, idą chłopi, jak na wojnę

mówią inni przytakując. — Jak
szturm.

— Bo ile to t naszej wsi poszło,
chować — chyba ze ‘tu.
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Ale nie tych rachują, co poszli, tylko
tych, co zostali w domu. Wiktor Sobie­

raj — jeden, Bula — drugi, dróżnik —

trzeci, wałowy, sołtys...
— A pies icłi trącał — odzywa się z

kielni kulawy Franek — jak co do cze­
go przyjdzie, jak się zmieni, to się ich.
popamięta.

Ale oto już, i Bolesław. Żółte ramię dro­
gowskazu skierowane wprost ku wsi,
wprost na małą chałupę. Ściany jej siwe,
przyciesi spaczone, pod okapem gołębni­
ki, w oknach kilkoro drobnych dzićci ku­
ka. Przejeżdżamy mimo. I zanim się do­
kładnie przyjrzę, gdzie mogą być te śta-
picery, gdzie greki, już tylko obręb kale­
nicy okrytej perzem widać. Tyle wszyst­
kiego, bo konie nie stoją przecież w miej­
scu. Aha, jeszcze dwie chorągiewki mi­
gnęły mi w oczach: czerwona i zielona
skrzyżowane nad drzwiami. O tym rów­
nież będę musiał wspomnieć Piotrowi,
bo mi się będzie dokumentnie o wszystko
wypytywał. Więc już naprzód układam
sobie w głowie całą rozmowę, żebym
mógł tak ciekawie opowiadać, jak on,
kiedy zacznie gwarzyć o gołębiach, albo

jak dziadek, kiedy opowiada o historii,
o królach polskich, o wojnach, morzach
i rzekach.

No dobrze, tylko co dalej będę Piotro­
wi opowiadał, skoro mnie za Bolesła­
wiem taki śpioch morzy. A to wszystko
dlatego, żem od drugiego piania kogu­
tów dzisiaj oka nie zmrużył, bom się bał,
że mnie odjadą. Teraz chciałbym chociaż
tyle zapamiętać, w którym miejscu usnę.
W oczach mi się dwoi, troi.

Nie wiem nawet, czym zasnął, gdyśmy
do jazów dojeżdżali — czy pod tym lasem
brzezinowym? Nie wiem, bo nie pamię­
tam. Dopiero kiedy wóz jadący z tyłu
dziabnął dyszlem w nasz wasąg, prze­
budził mnie gniewny głos dziadka:

— Jakże tam, saperment, jedziecie.
Slepiście, czy co?

— Stepy — nie ślepy, a czy to Wy nie
widzicie, 'że tłok? — odrzekł nieostrożny
woźnica.

No, więc jesteśmy wreszcie w Łęgach.
Furmanki zajeżdżają k'sobie i od siebie,
zatrzymują się po osiedlach u miejscowych
gospodarzy. Nasza stanęła pod czyjąś szo-

‘

pą. Chmura i dziadek ogarnęli z tarachów

pomięte spodnie. Konie odprzęgnięte za­
nurzyły łby w sieczce. Stapyś puścił pa­
czkę machory w kółko i otrzymawszy ją
z powrotem z rąk kulawego Franka za­
komenderował:

— Idziemy, bo się pewnie wnet zacznie.
— No, to chodźmy.
— Ale ty chyba zostaniesz, zdrzemniesz

się jeszcze i wozu dopilnujesz — doda!
dziadek zwracając się do mnie.

SłaMistaw Słupek

Piotruś
na(Fragment opowiadania opartego

wspomnieniach z wypadków w Wierz­
chosławicach w 1936 r.).

Uczepiłem się jego ręki.
— Nie, pójdę z wami, skorom tu przy­

jechał. Chcę wszystko widzieć.
— No to pójdź, chociaż nic z tego, co

się tam mówić będzie, nie zrozumiesz.

Tak to zwykle bywa. Starsi myślą, że
dzieci nic nie rozumieją. A przecież ja

dobrze wiedziałem, po co tu ludzie ciągnęli
tyli świat drogi. Wiedziałem, że nie
cheieli zapałek dzielić na cztery części,
wiedziałem, że nafty we wsi brakowało,
odzieży, butów, i był głód. Ile to razy przy­
niosłem matce przygarść soli pożyczonej
od Wiktora! Ile razy mówiło się o tym
wszystkim u nas w domu, u Chmurów
lub Stapysiów! Czym to nie słyszał albo
czy nie pamiętam, że ojciec Piotra znowu

bez roboty? Mógłbym to powiedzieć te­
raz dziadkowi żywo zajętemu rozmową,
z Wincentym, gdyby nie ten nagły har-
mider tu. na tym zakręcie gościńca wio­
dącego na miejsce zbiórki.

Właściwie, co się tam dzieje? Stało się
co, czy jak? Czemu ci ludzie biegną
ścieżkami, drogami przez pola i zewsząd
krzycząc i wymachując rękami? Kobiety,

się tu

rozpę-
suchy
dwor-

mężczyźni, młodzież. Przybywa ich coraz

więcej i więcej. Tłum gromadzi się, wzbie­
ra, rośnie. Dopiero co tylko zbliżaliśmy się
do tej ciżby, a teraz jesteśmy w samym
jej środku, w samym gąszczu. Nie widzę
już ponad głowami sztandarów. Tylko
czyjeś p!ecy, dziesiątki pleców, kurtek,
lat, bluzek, spodni. Dziesiątki, setki bu­
tów takich i siakich, przyszczypów, nóg
bosych, zakurzonych, czarnych, spękanych
pięt, palców. Ktoś wrzeszczy:

— Zaraza, pomór, szkarlatyna, nie bę­
dzie wiecu! Rozejść się!

Ale tłum prze dalej. Tłum zwarty, gło­
śny jak krzyk, zacięty jak gniew.

I zanim ten i ów zrozumiał, co

dzieje, zanim pojął, że policja bije,
dza, tratuje końmi, już rozlega się
trzask, jakby naraz wszyscy fornale
scy z batów huknęli.

— Ziandary zabijają. Szarża na chłopów.
Hańba! Precz z rządem! Hańba!

Gwizdają kule, lecą cegły, kamienie,
dachówki.

Naprzód! Policja morduje. Ludzie śpie­
wają: „Gdy naród do boju..." Tysiące
mężczyzn, kobiet nie ustępuje. Jacyś chło­
pi tną, walą, ścinają, rąbią słupy telegra­
ficzne.

Przedarli się na posterunek. Teraz bije
stamtąd w niebo dym. Ogień, pożar.

— Pali się! Pali!
I znowu strzały. Huk, krzyk, lament...
Jakże ja w tej okropnej wojnie odszu­

kam dziadka, jak znajdę tę rękę szarą,
twardą, w której jeszcze przed chwilą
przerażony, ukrywałem swoją dłoń. Co
zrobię, gdzie się obrócę? A strzały wciąż
padają. Wydaje mi się, że każdy z nich
w kogoś trafia, w czyjeś serce, w głowę,
oczy. Raz biegnę w tę, drugi raz w inną
stronę. Potrącają mnie ludzie. Szukam,
rozglądam się, wołam. I wtem znowu wy­
ciąga się ku mnie ta sama ręka. Chwytam
ją teraz z całą siłą i miłością. O, już jej
nie wypuszczę.

Dziadek jest blady, groźny, zamyślony.
— Chodźmy, dziecko. Chodźmy. Inni

rozchodzą się również. To już prawie po
wszystkim.

Prawda, już po wszystkim. Nie słychać
strzałów.

Idziemy na przełaj jakąś dróżką; mija-

my ludzi, drzewa, uwrocia, badyle i na­
gle... Jezus Maria!

Tu, przed nami, na tym kawałku zie­
lonej łączki — ojciec Piotra. Leży zabity.
Ręce rozkrzyżowane. Ten sam pas z sak­
sów błyszczy mosiężną sprzączką. Te same

buty, co wtedy. Z głowy sączy się kropla
po kropli gęsta krew.

Otoczyła go gromadka ludzi, ale czy oni
wiedzą o tym, że tam, na łące u Sobie­
raja...

I co ty, Piotruś, zrobisz, co zrobisz te­
raz? Ty jeszcze nie wiesz, co się tu stało.
Myślisz może w tej chwili o tacie, a on

przecież już nieżywy. Co będzie, gdy ci
ktoś • tę okropną nowinę przyniesie? Oj,
ludzie, ludzie, co wyście zrobili najlepsze­
go? Co wyście narobili, ludzie?

— Cicho, opamiętaj się, dziecko, nie
płacz, co ci to — perswaduje mi dziadek.

— Weźcie go lepiej stąd — ktoś mówi
surowo. — To pewnie syn zabitego.

— Nie — odpowiada Chmura — ale ten

poległy ma też dzieci. Ma syna, który za

tę śmierć razem z nami zażąda obrachun­
ku. Jakże to temu chłopcu na imię, co u

Sobieraja pasie? — zapytuje dziadka po
chwili, jakby to było najważniejszą teraz

sprawą.
— Zaraz, zaraz, jakże mu to na imię,

jak mu na imię...
— Piotruś — odpowiadam ze szlochem

— Piotruś...
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Oświadczenie sekretariatu
Komitetu Miejskiego ZMS ■Wite 1

Byliśmy inicjatorami powołania zespołów koordynacyjnych. Chcie-
Iiśmy by zespoiy te postawiły so iie za cel koordynację pracy wszyst­
kich organów władzy ludowej, w walce z podziemiem gospodarczym

w walce z krzywdą. Uważali my jednak i uważamy nadal, że ze­
społy te nie powinny stać się prz budówkami któregokolwiek z orga­
nów władzy. Z zaniepokojeniem stwierdzamy, że niestety idea ze­
społów koordynacyjnych została w mieście Krakowie wypaczona. Wg
relacji prasowych zespół koordynacyjny miejski został powołany przy
Prczyd um Miejskiej Rady Narodowej. Dotychczasowa działalność
Rady Narodowej Krakowa budzj wiele niezadowolenia. Ochotnicze
Komitety Obywatelskie j Zespoły Koordynacyjne zrodziły się jako
rotum nieufności dla dotychczasowych schematów organizacyjnych
— był to oddolny ruch mas. Nie pozwolimy, aby ruch ten zost 1
zbiurokratyzowany i podporządkowany zbyt wolno przekształcają­
cym sie Radom Narodowym. Dla.ego domagamy sie, by Prezydium
Miejskiej Rady Narodowej zrezyghowało z prób tworzen’a jeszcze
jednej swojej przybudówki, jeszcze jednej swojej komisyjki. Nie prowa­
dzi to bow cm do uruchomien a inicjatywy społeczeństwa w walce o

słuszną, przedstawioną ludziom p tacy przez nas sprawę!

Sekretariat
Komitetu Miejskiego ZMS

w Krakowie

Dokąd w niedzielę
Zarząd Koła Terenowego PTT-K nr 36

w Krakowie organizuje w najbliższą ,

sobotę i niedzielę następujące wycieczki
turystyczno-krajoznawcze.

— W Beskidy z dojazdem samochodem

ciężarowym ( w dniu 17—18.) . Trasa wie­
dzie przez Krynicę, Jaworzynę, Łobzow­
ską Halę i Łabowę.

W Tatry — z dojazdem samochodem

ciężarowym — (w dniiu 18.) Trasa: Kas­
prowy Wierch — Kopa Kondracka —

Giewont — Kuźnice .

— W Tatry — z dojazdem samochodem

ciężarowym — (w dniu 18 bm.) Trasa

prowadzi poprzez Kasprowy Wierch, Świ­
ni cę i Kuźnice.

Nad cnijiti obradowało ‘Prezydium

W
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Czy remont Sukiennic zostanie ukończony
tym roku?

Zostaną podjęte praca przy odnowieniu fasad

Rynku Głównym
Przydzielenie funduszu spółdzielniom

najważniejszych spraw omawia-

Daisze teSefony
w Krakowie

Siadem pewnych
funduszów

z

Bliższych informacji udziela-oraz przyj- nych na posiedzeniu Prezydium RaT
muje zgłoszenia i wpłaty Biuro Koła dy Narodowej miasta Krakowa na-

przy ul. Basztowej 6 do dnia 16 sierpnia leży wymienić: problem ukończenia
br. w godz. 15—19. | remontu Sukiennic, wyniki przetar-
----------------------------------- ’----------- - - ffu n.ą wykonanie fasad w Rynku

oraz przydzielenie odipo-.luje do mieszkańców,
funduszów spółdzielniomKrakowski Oddział PTT*K

Przed paroma tygodniami w felietonie

zatytułowanym „Problematyczny interes”

pisaliśmy o cięciach, jakich dokonano w

Krakowie na funduszach przeznaczonych
do finansowania działalności gromadzkie’’
świetlic i bibliotek. Realizując postulat*
wysuwane w październiku na powiato­
wych sejmikach kulturalnych, wychodząc
ponadto z założenia, że szkoda każdego
grosza, na świecące pustkami świetlic**

Wydział Kultury Prezydium WRN w Kra­
kowie w ciągu ostatnich kilku miesięcy
wiele z tych świetlicowych „martwych
dusz" zlikwidował. Jednocześnie zaś zor

ganizowano szereg nowych świetlic, tarr

gdzie były ku temu odpowiednie warun­
ki, przez co ilość ich w województwie
Wzrosła w ostatnim roku z 90 do 130.

W tej sytuacji poważne zmniejszenie
funduszów na kulturę wiejską wyrządzi­
łoby jej znaczną szkodę. Podobnie ma

się rzecz z bibliotekami gromadzkimi,
których w ostatnim roku powstało aż 90.

Wszystko to wziąwszy pod uwagę, autor

felietonu poddał krytyce posunięcie Wy­
działu Finansowego, w wyniku którego
skreśleniu uległyby 693 tys. zł przeznaczo­
ne na nowe biblioteki przewidziane w bie­
żącym roku do uruchomienia, obniżeniu
o 296 tys. zł wydatki na świetlice, zaś

fundusze na zakup nowych książek do

bibliotek miejskich, zmniejszyłyuy się o

190 tys. zł.

Okazało się jednak, że pismo z 31. V.

br. w którym Wydział Finansowy powia­
domił Wydział Kultury o swej, wynika­
jącej z sejmowej ustawy budżetowej de­
cyzji nie przesądziło sprawy. Uchwałą Pre­
zydium WRN z 25 lipca br. niedobory wy­
stępujące w kulturze, zostały pokryte fun­
duszami z ponadplanowych dochodów w

budżecie zbiorczym województwa. Warto

również dodać, że do podjęcia tej uchwa­
ły przyczynił się'w dużej mierze Wydział
Finansowy Prezydium WRN w Krakowie.

GM. T.)

w nowej siedzibie
Teatr „Cricot 2" zamierza prze­

nieść się do nowej siedziby w „Piw­
nicy” Krzysztofory. Przeniesienie to
ma nastąpić z początkiem paździer­
nika br.

Na najbliższy okres zapowiedzia­
ne są w teatrze „Cricot” dwie pre­
miery, a to: „Iwona" Dubrowieza i
„Końcówka’1 Bdcketta.

Więcej małych
bułek..B

W restauracjach, barach 1 innego ro.

d-zaju jadłodajniach można otrzymać ma­
łe bułeczki, których wielkość odpowiada
połowie bułek sprzedawanych w skle­
pach piekarskich.

otwiera własny klub
Przy krakowskim oddziale PTT-K

istnieje kilka sekcji, spośród których
największą aktywność wykazują
szczególnie sekcja motorowa, żeglar_
ska, kajakowa i krajoznawczą,
właśnie sekcje cieszą się
szą popularnością i mają
cej zwo-lenników.

Duże trudności w pracy
tychczas krakowski oddział PTT-K
z powodu braku odpowiednich lo­
kali. Przeszkoda ta zostanie usunię­
ta w najbliższym czasie. Obecnie
trwają bowiem intensywne prące
nad przygotowaniem specjalnych sal
na cele klubowe. Ostatnio Zarząd
Główny PTT-K przydzielił na ten
cel od dawna oczekiwane fundusze.
W klubie (ul. Basztowa 6) członkowie
poszczególnych sekcji będą mogli
wreszcie swobodnie zbierać się dla
omówienia imprez czy wypraw tu­
rystycznych, będą mogli podzielić

doświadczeniami
Posiadanie lokali

£U- na W}
Głównym
wied nich
pracy.

Według
tempo pracy przy remoncie Sukien­
nic jest niezadowalające. Przyczynią

i tego stanu rzeczy jest brak ludzi do
u- pracy — odpowiednich fachowców

dotychczasowej oceny,

Te

najwięk-
najwię-

miał do-

się własnymi
wrażeniami,
łatwi znacznie prowadzenie zwłasz- (konserwatorów, murarzy, tynkarzy,
cza jesienią i zimą odpowiednio za­
krojonego szkolenia członków.

Obok sal klubowych urządzona
zostanie sala odczytowo-filmowa, w

której organizowane będą prelekcje
i odczyty r>raz pokazy filmowe zwią­
zane ż zagadnieniami turystyki. W
klubie otrzyma również pomieszcze­
nie Koło Przewodników. Przewodni­
cy oprowadzają po Krakowie w

ciągu roku ponad 200 tysięcy wy­
cieczkowiczów, a więc w pełni za­
sługują na umożliwienie im odpo-

cieśli itp.) i niewłaściwa koordyna-
jcja prac poszczególnych wykonaw-’ ców (jest ich 6).

Prezydium RN m. Krakowa po­
wołało na posiedzeniu zespół rze-

Ukazał się 6 numer

gospodarczej»

Ostatnio ukazał się w sprzedaży 6 nu­
mer czasopisma „Myśl Gospodarcza”. Na

jego treść składają się m. in. następu-

CZ.ynku we własnym, dobrze wypo- j artykuły: Jana Czarkowskiego „Tar-
sażonym lokalu.

Jeśli nic nie stanie na przeszko­
dzie i prace będą nadal przebiegać
w takim temp:e, jak obecnie, Klub
zostanie otwarty już we wrześniu.

I gi Poznańskie — instrument polityki han-

I (ilu zagranicznego”, Krzysztofa Jeżow­
skiego „W sprawie przebudowy systemu
bodźców zainteresowania materiałowe­
go”, Tadeusza Machnika „Rada robot­
nicza a organizacja kierownictwa zakła­
dem przemysłowym”.. W dziale „dysku­
sja” znajduje się praca profesora Uni­
wersytetu w

pt.: ,Marks,
Numer ten

księgarniach

Cambridge Joana Robinsona

Marshall i Keynes”.
można nabyć w kioskach i

naukowych.

czoznawców, któremu zlecono roz­
wiązanie problemu remontu Sukien­
nic w taki sposób, aby do końca
bieżącego roku prace mogły być u-

kończone. Za naszym pośrednictwem
Prezydium RN miasta Krakowa ape_

by w miarę
swych sił i możliwości przyszli z

pomocą przy ratowaniu tego narodo­
wego zabytku.

W Rynku Głównym przewidziane
jest prowadzenie dalszych prac przy
odmawianiu fasad kamienic. Odno­
wione zostaną domy położone mię­
dzy ulicą Floriańska a Sławkowską
(linia A—B) i między Szczepańską
a Anny (linia C—D). Ponadto odno­
wiona zostanie fasada
przy ul. Szczepańskiej 1. Wyniki!
przetargu będą znane w dniu dzi-!

siejśzy-m, a prace‘zostaną podjęte 16 ;
bm.

Prezydium RN m. Krakowa roz-1
dzieliło 2.300 tys. złotych na poszczę,
gólne spółdzielnie pracy. Fundusze
te zużyją spółdzielnie na uruchomie­
nie rozmaitych dziedzin produkcji.
Dzięki temu, kilkaset ludzi z terenu
Krakowa znajdzie zatrudnienie przy
uruchomieniu wyrobu różnego ro­
dzaju artykułów, zwłaszcza tych, j
których brak odczuwa sie na rynku.;

Na .wczorajszym posiedzeniu Pre­
zydium RN miasta Krakowa wy-

'

brana została delegacja, która z

przewodniczącym Prezydium RN,
tow. Tadeuszem Mrugaczem na cze­
le uda się na uroczystości związane
z obchodem 70'0-lecla Starego Są-

W nawiązaniu do wczorajszej in­
formacji podajem.y numery dalszych
uruchomionych po awarii telefonów:

zamawianie rozmów międzymiasto­
wych 301-11, 301-12, lub 401-00,
401-01;

zgłaszanie uszkodzeń 335-01,412-12
Dyrekcja Okręgowa Kolei Pań­

stwowych 328-68;
Komitet Wojewódzki Stronnictwa

Ludowego 312-39.
Ponadto prostujemy błędni

wczorajszym numerze podane
mery telefonów, niektórych
nów komitetów dzielnicowych
KD Kleparz — ma numer

KD Stare Miasto 306-42.

Ileż uroku kryją w sobie spacery o

wieczornej godzinie, zwłaszcza, gdy się
jest tak młodym — gdy się nie ma jesz­
cze 20 lat lub gdy skończyło się niewie­
le ponad lat 20! Spacery odbywane w to­
warzystwie serdecznych kolegów zna­
nych jeszcze z czasów dziecinnych za­
baw... Spokój pogodnego wieczoru sprzy­
ja marzeniom, zachęca do snucia pla­
nów...

*

— A gdybyśmy tak. spróbowali
tym razem otworzyć wagon z prze­
syłkami? Ryzyko niewielkie! Wi­
dzieliśmy przecież niejeden raz wie­
czorem, że pociąg towarowy zatrzy­
muje się przed semaforem wjazdo­
wym na stację towarową w Krako­
wie. Miejsce, gdzie się, zatrzymuje,
puste, odludne. (Relacja 19-letniego
Henryka Konika przypadła „do gu­
stu" kolegom).

Tak zaczęły się wieczorne spacery
„romantyczne". Trasa ich wiodła
nieodmiennie z Azorów (miejsca za­
mieszkania) w kierunku nasypu ko­
lejowego Łobzów—Kraków. Idący
polną drogą chłopcy w pewnym mo­
mencie znikali... w zbożu. Czołgając
się dochodzili do torów kolejowych.
Czatowali na zatrzymanie się pocią­
gu. Nietrudno było podpełznąć pod
wagony, odpowiednimi narzędziami
zerwać plomby, przenieść dziesiątki
butów, materiały tekstylne czy dzie­
siątki kartonów z wyrobami cukier­
niczymi — do zboża, a stamtąd
przetransportować do domu „wodza"
wyprawy, Henryka Konika.

Milicję dochodziły sygnały o sy-

Dlaczego ten rodzaj pieczywa znajduje
się w zakładach gastronomicznych, a

rzadko jest w punktach sprzedaży? — j stematycznym dokonywaniu kradzie-

zapytują amatorzy małych bułek, (s) ży Z pociągu na trasie Łobzów—Kra-

SIERPIEŃ

ŚrotJa

i TEATRY
MŁODEGO WIDZA: ,,pocieszne wykwlnt-

nisie” i „Szata weselna” — godz.
Pozostałe teatry nieczynne.

19.30.

i , KINA
APOLLO: „Odrodzeni" —

,,Traviata” — godz. - 15.20,
JJCIECHA: — „Urlop w

11, „Fernand cowboy” — godz. 16,
18, 20. - WANDA: „Ostatnia walka

Apacza” — godz 10, 12, 14, „Strach”
— godz. 16, 18, 20. SZTUKA: ,.Damski kra­
wiec" — godz. 11, „Syn hrabiego Monte

Christo" — godz. 16, 18, 20. Kino letnie

CASSINO: „Damski krawiec” — godz.
20.45. Kino letnie7 CRACOVIA: „Urlop w

Kino letnie

Apacza”
„Dziwne

godz. - 15.45, 18.

„Czarna teczka" —godz.
15.45, 18, 20 15. MŁODA GWARDIA: „Na
rozdrożu" — godz. 15.30, 17.30, 19.30 . KRA­
KUS: „Ulica ubogich kochanków — 15,45
18, 20,15. ŚWIT: ,,Damski krawiec” —

godz. 16. 18, 20. ŚWIATOWID: „La strada”
— godz. 15.45, 18, 20.15. ZWIĄZ­
KOWIEC: „Eskapada” — godz. 17 1 19.

.Pi^cloraczki" — godz.
MIKRO’ „Stawka o życie” —

CHEMIK: „My dwoje” —

godz.
17.30,

Wenecji”
- godz.

„Ostatnia
14, .

11.30,
19.39.

Weuiecji” — godz. 20,45.
AMFITEATR: „Ostatnia walka

__ godz. 20,45 WOLNOŚĆ:

życzenie Pana Barda"

20.30. WRZOS:

DOM

17.30,
godz.
godz.

15.45, 18,
,.Eskapada”

ŻOŁNIERZA:
20.00.

19.30 .

19.

RÓŻNE
Wojewódzki Dom Kultury — godz. 19 —

odczyt pt.: Czy ból giowy jest niewinnym
objawem”, wygłosi dr J. Mostowski. —

.Wstęp wolny.

I DYŻURY
WEWNĘTRZNY: Szpital im. Narutowi­

cza, ul. Prądnicka 37.
CHIRURGICZNY: II Klinika Chirurgi­

czna, ul. Kopernika 21.

ków. Z najwyższą ostrożnością, aby
nie spłoszyć „ptaszków11, rozpoczęto
badania „w terenie".

W zbożu odnaleziono pogubione,
skradzione z wagonów przedmioty,
przede wszystkim pudełka ze słody­
czami. Nadspodziewany „plon" dały
również zasadzki i wreszcie rewizje.

Młodzi włamywacze to Henryk
Konik (zam. Kraków-Azory, ul. Ra­
dzikowskiego 393), Zbigniew Nowo-
ryta, lat 18 (Azory, ul. Chełmońskie­
go 490), pracownik firmy energe­
tycznej „Horyzont", Ryszard Pietry-
ka, lat 21 (Azory, ul. Mehoffera 239),
dwukrotnie karany już za kradzież,
Adam Ogrodnik, (tamże), lat 21, ka­
rany dwukrotnie za kradzież i u-

dział w bójce, Ryszard Madejski, lat
17 (Azory, ul. Czerwińskiego 313),
praktykant firmy rymarsko-siodlar-
skiej, Tadeusz Kwiatkowski, lat 18
(Azory, ul. Stachiewicza 313), uczeń
Technikum Energetycznego i Marian
Dunaj, lat 19 (Rampa Łobzów 93),
pracownik PKP — przyznali się do
winy wydając/ przy tym swoich
wspólników i paserów. Głównym
odbiorcą okazał się 18-letni Stani­
sław Dzik (w Krakowie, ul. Zloty
Róg 4). Znaleziono u niego 30 par
bucików pochodzących z importu
węgierskiego. Z mieszkania Konika
KO wywiozła poważną ilość skra­
dzionych z wagonów materiałów tek­
stylnych.

*

dnia zakończyły się ro-

wieczcrne spacery kole-
Pewnego

mantyczne,
żeńskie. Zakończyły się aresztowa­
niem dobranej „paczki" kolegów.
Jak się okazało podczas śledztwa,
część zatrzymanych ma również na

swoim sumieniu włamanie do skle­
pu wojskowego w Krakowie przy ul.

, Rydla oraz inne. Łupem padały
i przede wszystkim rowery, motory
'

elektryczne, materiały budowlane,
j buty.

i

POŁOŻNICZY: I Klinika Położnictwa

i Chorób Kobiecych AM, ul.

23

OKULISTYCZNY: Oddział

czu PSK AM, ul. Kopernika

Kopernika

Chorób O-

17.

Podkreślić trzeba, że rodzice wy­
mienionych młodzieńców należą do
dobrze sytuowanych. Rodzina „przy­
wódcy", Henryka Konika to zamoż­
ni gospodarze. Aresztowani tłuma­
czą, że pieniądze z kradzieży potrzeb­
ne im były na droższe, atrakcyjniej­
sze rozrywki...

APTEKI

Mikołajska 4, PI. Matejki 2, Senator­
ska 5, Bronowice, Wyspiańskiego, Borek

Fałęckl,

aud.

gro-
Ork.

Lier-

RADIO
Godz. — 8.06: Przegląd prasy. 8 .15^: Ko­

reańska muzyka ludowa. 8 .30 Stan po­
gody i wiadomości. 8 .36: Muzyka symfo­
niczna. 9.00 . Dla dzieci młodszych
słowno.-muz. „Z kroniki dzielnej
mady” .9 .20: Koncert w wyk. Małej
Rozgł. Śląskiej PR pod dyr. Jana

sza. 9.50: Skrzynka ogólna PR w oprać.
Tadeusza Krzemienia. 10.00: „Kierunek
Paryż” fragm. powieści Edwarda Ligoc­
kiego. 10.20 Muzyka operowa. 11 .00 „U
przyjaciół” audycja słowno-muzyczna. —

11.30: Orkiestry smyczkowe. 12 .04: Wiado­
mości. 12 .10: Audycja aktualna. 12.20:

Wiejskie nowiny 15.05: Program dnia.

15.10 Muzyka ludowa w wyk. Ludowej
Kapeli oraz Zesp. Wok. Rozgł. Śląsk.
15.30: Audycja dla dzieci starszych „Błę­
kitna sztafeta”. 16.00: Wiadomości. 16.05:

„O Radzie Robotniczej w Jedliczu” re­
portaż Czesława Gniewka. 16.15: Muzyka
roizrywkowa. 16.45: „Walka chłopów w

1937 roku”. 17.00: Wiadomości z ziemi

rzeszowskiej. 17.05: Dziennik Krakow­
ski. 17 .20: Robert Schumann — Etiudy
symfoniczne gra Gesa Anda — fortepian.
18.05: Audycja literacka. 18.30: Wiadomo­
ści. 18.35 Muzyka i Aktualności. 19.00:

. .Letnie cenki” — aud. słowno-muz.

19.30: Melodie Kreislera i Romberga. —

20.00: Stan pogody i dziennik wieczorny.
20.23: Kronika sportowa. 20.35: Berle:

Wiązanka z opt. „Domek trzech dziew­
cząt” Schuberta. 20.45: Kolumna poetyc­
ka — wiersze młodych poetów. 21.00:

Koncert chopinowski w wyk. Marii Bi-

lińskiej-Riegerowej — fortepian. 21,55:
G-ra Orkiestra Taneczna PR. 2^.30: Kon­
cert. 23.20: Na dobranoc. 23.50; Ostatnie

wiadomości

I

i

B. PIECZONKOWA

Na scenie Teatru '

Młodego Widza
Najmłodszych miłośników teatru po po­

wrocie z wakacji czeka miła niespodzian­
ka. Dla nich to bowiem przygotowuje
Teatr Młodego Widza baśń sceniczną Zo­
fii Rogoszównej „Kalif Bocian” z muzy­
ką Anny Kitschman, w reżyserii Marii

Billiżanki, scenografia Andrzej Stopka.
Dla najmłodszych widzów zostaną wy­
stawione na scenie tego teatru w bieżą­
cym sezonie „Kopciuszek”, oraz „W pu­
styni 1 puszczy”.

Ze sztuk dla starszych zobaczymy w

najbliższym czasie „Komedię omyłek”,
Szekspira, z muzyką Wojciecha Kilara,
inscenizacja 1 scenografia Kazimierza

Mikulskiego, w reżyserii Mieczysława Da­
szewskiego, kostiumy projektu Lidii Min-

tycz.
W przygotowaniu jest także sztuka F.

Goodricha i A. Hacketta „Pamiętnik An­
ny Frank”, w reżyserii Jerzego Meru-

nowicza, inscenizacja plastyczna Jerzy
Jelcński. (s)

Kronika wypadków

telefo-
PZPR:
320-73,

Dodatkowe obozy
d!a harcerek i harcerzy

Harcerki 1 harcerze, którzy chcą wŁiąó
udział w obozach 7-niio, 10-cio i 14.to-

dniowych, organizowanych dodatkowo

przez Komendę Chorągwi Krakowskiej w

drugiej połowie bm., winni zgłosić się do
' dnia 16 Sierpnia osobiście do Komendy
j Chorągwi, ul. Karmelicka

I
I

31, w godz.
kamienicy i od 10—12 i 17—18, gdzie uzyskają potrzeb-

1 ne informacje.

WYLĄCZAJ

Po niezwykle ciepłej nocy dzień wczo­
rajszy obdarzył nas nową porcją u.

palu. Termometr osiągnął w Krakowie o

godz. 14 — 28 9t. Granica 30 st. znalazła

się znowu w „niebezpieczeństwie”. Tym
bardziej, że sytuacja baryczna jest ku te­
mu niezwykle pomyślna. Wczoraj obszar

Polski znajdował się w obszarze wyżo­
wym, który w dalszym ciągu kształtował

będzie pogodę w naszym kraju. Jest to

rozległy klin wysokiego ciśnienia związa­
ny z wyżem azorskim. Obejmuje on Hi.

szpanię, Francję, Niemcy, Czechosłowa­
cję, Polskę oraz pó‘wysep Bałkański.

Istnieje duże prawdopodobieństwo, że s

tego klina utworzy się oddzielny
wyżowy nad Czechosłowacją.

Dziś będzie pogoda słoneczna,
dżinach popołudniowych możliwe

burze. Temperatura najwyższa około 30

st. Wiatry słabe, z południa, (jo)

ośrodek

W go-
lokalne

OGRÓDEK
JORDANOWSKI

CZY BOISKO

CHULIGANÓW?
Przy ul. Kremet-crw-

skiej (obok domu nr 15)
został urządzony swego
czasu wysiłkiem okoli­
cznej ludności ogródek
jordanowski. Obecn:e

jest on kompletnie zde­
wastowany, a pon-adto
zabawy organizowane

przez rozwydrzo-
wyrostków napa-
strachem okolicz­

ni ieszkańców. Wy-
b.Janie szyb piłką i ka­
mieniami jest codzien­
nym zjawiskiem.

Może MO i Komitet

Blokowy zajmie się ty­
mi wybrykami i ujarz­
mi zuchwalców zatru­
wających życie sp koj-
nym mieszkańcom.

i koce

Len>-

(styr)

Wschód9,JLaeg/

Obecnie istnJeja ni terenie Iluty 20

drużyn skupiających 1200 harcerzy.
W stosunku do ilości dzieci mieszka­
jących w Hucie jest‘to liczba niewiel­
ka. Śmiało można by tu zorganizo­
wać co najmniej 90 drużyn. Na

przeszkodzie stoi

instruktorskich i

mieszczeń. Żeby
sposób pokonać te

zowano specjalny
wych w Piwnicznej.

Mimo trudności, w obozach organi­
zowanych w Porębie Wielkiej prze­
bywało ponad 400 harcerzy. Urucho­
mienie tych obozów było możliw.e,
dzięki pomocy jednostek wojskowych
2308 i 5538, które dały łóżka

oraz dzięki pomocy pieniężnej udzie,
lonej przez dyrekcję Iluty im

na oraz ZBM i krakowskie Zakłady
Żelbetonowe w Czyżynach.

Na zdjęciach widzimy grupę harce­
rzy przed wyjazdem na obóz.

j 90 drużyn,
jednak brak kadr

odpowiednich po-

jednak w jakiś
trudności, zorgani-
kurs dla drużyno.

Aby dzieci jak najszybciej
otrzymały własna szkołę

Bieżanów nie posiada własnej
szkoły. Rok temu powstał więc
Komitet Budowy Szkoły. Od dawna
niszczały w Bieżaflowie mury sta­
rego spichrza. Ze względu na dosko­
nały stan’cegły i muru, Komitet po-
stanowił nadbudować drugie piętro
i odremontować fasadę, aby w ten

sposób uzyskać 9 klas szkolnych, po­
mieszczenia na szatnię i gabinet
nauczycielski.

GRN pospieszyła z pomocą oraz w

akcję te włączyły się miejscowe za­
kłady pracy. Całe Społeczeństwo
Bieżanowa opodatkowało s’ę do­
browolnie na rzecz budowy. Zebra­
no pokaźną kwotę i sporządzono do­
kumentację techniczną. Pracą Ko­
mitetu zainteresowali się posłowie
powiatu krakowskiego z przewodni­
czącym WRN tow. Nagórzańskim na

czele.

Obecnie
Jeżeli nie

niecznych
bieżącym roku dziatwa bieżanowsRa

uczyć sie będzie w nowej szkole.
Komitet Budowy Szkoły w Bie­

żanowie ma rozległe plany na przy­
szłość. Na resztówce obok Państw.

się wy-
ośrodka
budyn­

kioiskami

Domu Dziecka projektuje
budowanie wzorcowego
szkolnego z nowoczesnym
kiem, halą gimnastyczną i

sportowymi. Nie zbywa na energ'i
członkom Komitetu, a społeczeństwo
Bieżanowa popiera każda akcję
rzecz budowy nowej szkoły.

*

W najbliższa niedziele odbędą
w Bieżanowie tradycyjne dożynki z

ciekawymi obrządkami i tańcami
regionalnymi z udziałem „Lajkoni­
ka". W godzinach przedpołudnio­
wych odbędzie się losowanie Kra­
kowskiej Gry Liczbowej „Lajkonik".
Snodz’ewany jest, liczny udział go­
ści spoza Bieżanowa, w związku
z tym będzie pociąg specjalny z Kra­
kowa. Dochód z imprezy przezna­
cza sie częściowo na budowę szkoły.

na

się

że w dalszym cią-
tam dostać

prace są w pełnym toku,
braknie funduszy i ko­
ma teriałów, to jeszcze w

3 kroniki żałobnej

WODY... WODY...

Kilkakrotnie już po-

ruszattiśmy zag.ac]n>ien«ie
dość dziwnych zasad

zaopatrywania w arty-

kuły konsumpcyjne
przez KZG „Kawiarnie”.

Tym razem znów chce-

my wyrazić zdziwienie,
że w kawiarni .Literac­
kiej” nie można dostać

„zwykłej” wody sodo­
wej. A przecież amato­
rzy ,,czannej” (zwłasz­
cza,

gu można

jedynie „Szatana”) chę­
tnie piliby również wo­
dę sodową czy mine­
ralną. Jedynym napo­
jem orzeźwiającym jest
tu tzw. napój firmowy
którego cena przewyż­
sza nawet „szatana”.

Może wszystkimi gło­
sami poruszanymi w na­
szej prasie w sprawie
osobliwych praktyk
KZG „Kawiarnie” zaję­
łyby się nadrzędne
czynniki, bo —jak do­
tąd — KZG „Kawiarnie”
wykazują (niezrozumia­
łą indolencję.

piszemy w „Okruchach”
niezbyt dobrze. Dziś jed­
nak będzie to okruch

pozytywny
Jadąc 5 bm. „13" do

pracy (nr wozu 1305)
byłam mile zdziwiona

uprzejmością motorni­
czego, który przy zbie­
gu ulic Basztowej i Dłu­
giej zaczekał na starszą,
ułomną niewiastę aż

dojdzie do tramwaju i

Wsiądzie.
PRZEPISY SĄ,
LECZ SIĘ ICH

NIE PRZESTRZEGA

Istnieje przepis zabra­
niający sprzedaży bile­
tów kinowych dla wy­
cieczek młodzieżowych
na godz. 20. Tymczasem
w niedzielę, 11 bm., o

na film „Syn
Monte Hristo”

grupa wycie-
kilkudziesięciu

w wieku

O „13" DOBRZE

O tramwajach -zwykle

godz. 20

hrabiego
przybyła
czkowa

chłopców
szkolnym. Podobno kie­
rownik kina udzielił

zezwolenia. Co na to

OZK?

Z sali sądowe i

Kalkulacja
»nie z tej ziemi«

i Wczoraj w późnych godzinach wieczor­
nych na szosie katowickiej w Pasterniku

zdarzył się wypadek, którego ofiarą padł
Franciszek Stachura, zam. w Krakowie

przy ul. Nablonie 76.

I Przybyłe na miejsce wypadku Pogoto­
wie Ratunkowe stwierdziło potłuczenie
głowy. Zachodzi prawdopodobieństwo, że

Stachura został potrącony przez samo­
chód, lub napadnięty. Sprawą zajęła się

1 MO. >

„GAZETA KRAKOWSKA"

ORGAN KW PZPR

W KRAKOWIE

KRAKOWSKA DRUKARNIA

PRASOWA — WIELOPOLE 1

' M—13

W Krakowie zmarł dnia 8 sierpnia
1957 r. DR JÓZEF TILLES st. radca

prawny Narodowego Banku Polskie­
go.

Zmarły był wzorem pracowitości
i sumienności, popartej nieskazitel­
nym charakterem. Jego wyjątko­
wy obiektywizm w trudnej. cofuti-
nej pracy, wyczulone poczucie pra­
worządności i głęboka wiedza fa­
chowa zjednały mu u wszystkich
wysoki autorytet. Niezależnie od
pracy zawodowej Dr Tilles nie szczę­
dził czasu i sił dla pracy społecz­
nej, pełniąc kierownicze funkcje w

organizacjach społecznych.

Na dość dziwnej kalkulacji oparł
się bar „Wiarus" przy ul. Mikołaj­
skiej 5. W dniu 9 bm. zupa pomi­
dorowa (jedyna zresztą zupa wy­
mieniona w tym dniu w karcie)
kosztowała 5,90 zł (słownie: pięć zło­
tych dziewięćdziesiąt groszy). Kie­
rownik lokalu wyjaśnił, że na pod­
stawie ostatniego cennika i recep­
tury ustalonej przez Dyrekcję KZG
„Wschód" cena ta jest obowiązują­
ca dla zakładów III kategorii,.!!!!).

Tymczasem stwierdziliśmy, że w

innych lokalach krakowskich w tym
dniu różne były ceny zupy pomi­
dorowej, lecz w żadnym z nich ce­
na ta nie wynosiła aż 5,90 zł (np. w

lokalu „Wierzynek" — kat. specjal­
nej — 5,20 zł, a w Klubie Dzienni­
karzy — lokal kat. I — 2,90 zł).*

Zjawisko wysokich cen rozmaitych dań

konsumpcyjnych w lokalach krakowskich

jest dość częste. Kalkulacja oparta na

zasadach „nie z tej ziemi" to specjalność
KZG. Trudno nam zgodzić się z tłuma­
czeniem kierownika baru „Wiarus", jako­
by pomidory obecnie były nowalijką i fakt

ten miałby wpłynąć aż na tak wysoką
cenę. Co ma zrobić człowiek pracy, li-,
czący się z możliwością zjedzenia nie­
drogiego obiadu w lokalu III kat. w ra­
mach np. 10 zł, gdy spotka się ze zja
wiskiem, że sama zupa kosztuje prawie
6 zł. Zapewne zastanawia się: jeść — czy
nie jeść?

Przecież zakłady zbiorowego żywienia
mają za zadanie możliwie najtaniej, przy

odpowiednim doborze i zestawieniu dań

zadowolić swych klientów, którzy prze­
ważnie są ludźmi pracy. Przykład „Wia­
rusa" na pewno tego nie potwierdza.

(styr)

ABY POBIĆ KIEROWCĘ ZATRZYMAŁ

AUTOBUS PKS

Chuligańskiego wyczynu dopuścił się
Piotr Grudzień — lat 27 (zam. w Toma­
szowicach pow. Kraków). Kursujący na

trasie Kraków — Modlnica autobus PI£S
I nie zatrzymał się na przystanku w Bro-

nowicach, ponieważ był przepełniohy.
Grudzień oczekiwał wraz ze swymi kole­
gami na kierowcę, gdy ten będzie wra­
cał do Krakowa, pałając chęcią wywarcia
na nim zemsty za niezatrzymanie auto­
busu. Z chwilą, gdy nadjechał, P. Gru­
dzień wraz ze swymi kolegami 'zatrzy­
mał autobus, a następnie wpadł do szo­
ferki 4 pobił kierowcę T. Matlaka. Pasa­
żerowie ujęli się za kierowcą i doprowa­
dzili chuligana do komisariatu MO.

Za ten wyczyn Piotr Grudzień odpo­
wiadał przed Sądem dla m. Krakowa 1

został skazany na 6 miesięcy więzienia.

PRZYGODNA ZxVAJOMA OKAZAŁA SIĘ
ZŁODZIEJKĄ

Ob. Z . poznała w czasie towarzyskiej
pogwarki na korytarzu sądowym Lucynę
Karpińską, lat 23 (bez stałego miejsca
zamieszkania). Kierując się altruisty-
cznymi • względami — z uwagi na to, ze

L. Karpińska oświadczyła, jaicoby nie

miała gdzie nocować — zaprosiła ją do

swego mieszkania. Przygodna znajoma
skorzystała z nieuwagi gospodyni do­
mu i ukradła jej garderobę oraz wiecz­
ne pióro, opuszczając cichaczem gościnę.
W niedługim czasie złodziejka zostaia

ujęta przez funkcjonariuszy MO i

dzona w areszcie.

W ostatnich dniach L. Karpińska
nęła przed sądem dla m. Krakowa i

zana została na 1 rok i 6 miesięcy
zienia.

osa-

sta-

ska-

wię-

WSKUTEK PIJAŃSTWA ZOSTAŁ

OKRADZIONY

Ob. W. w towarzystwie swego kolegi
w stanie nietrzeźwym udali się w okolice

dzielnicy Kazimierz w poszukiwaniu
przygód. Spotkali tam Stanisławę Posta­
wę (bez stałego miejsca zamieszkania),
która dostarczyła im jeszcze pewnej ilo­
ści wódki, zakupionej w jednej z me­
lin tej dzielnicy. Epilog tej eskapady o-

kazał się dla ob. W . bardzo nieprzyjem­
ny w skutkach. Korzystając z zamrocze­
nia alkoholem swego przygodnego zna­
jomego Stanisława Postawa ściągnęła mu

z ręki zegarek marki „Pobieda” i pozo­
stawiła go również bez butów w jednej
z bram przy ul. Szerokiej. Milicja o-

bywatelska w niedługim czasie wykryła
złodziejkę t zastosowała w stosunku do

niej areszt.

Sąd dla m. Krakowa rozpatrując czyn
St. Postawy (która okazała się przestęp­
czynią recydywistką) skazał ją na 6 mie­
sięcy więzienia.

(styr.)

• Hiatki — chrońcie

j swe dzieciprted nie-

! szcsęśliwymi wypad-
• kami


